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P R U J  ACIGI L llK
„ P R Z Y J A C I E L  JLUJDU^ 

■Wychodzi co środę każdego tygodnia, jako pismo 
polityczne, 7. urywkami historyczuemi, Htemakicm', 

nauki, z sztuk pięknych i rzeczy społecznych, 
l ’ r a e d [ś a ta  roczna wynosi na Amerykę $ 2,00 

,, Półroczna ,, ,, j  1,00
Bo Europy „ $ 3,00

Ogłoszenia handlowe*
Cd cala druku na rok jeden. $  20,00
Na raz. tylko I  1 00 c
Od drobnego wiersza druku nu raz 35 c .
Od cala drobnego druku ua raz % 1,00

Ogłoszenia potoczne.
P o d z i ę k o w a n i a  i p o s z u k  i wa  n i a d!a abo­

nentów od cela druku 50 c.
Powtórzenie takowych, o połowy taniej.

Cisty prosimy adresować 
I . W eudzinsk l 

trO ii OKEEKBUSH Str. MILWAUKEE WIS

T Y G 0 D 3 I E

P 13MO d ; l a  ' N a r o d u  P o l s k i e g o MERYCE

W y c h o d z i  r u t  w t y d z ie ń ,  t . J .  w  Ś r o d ą .
P«xl redakcję I Wańdztńskiego, * nakładem i czcionkami J. Rudnickiego.

( Entered at tha post, o/fice a', Milwaukee Wie. n  stwond class maiter. )

Ogłoszenia wszelkie dla swoich Rodaków przyjmo#-*4 będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymieniono.

l f o z «  z b a w  P « l « K ą !

„ P K Z Y J A l  11' L L U Ił U *•
Pablidicd once a werk ou Wedueadays.

U »s a Poliaii politieal, historical, literary, sci- 
entiiieai, artiticiaiy and couimonly news paper.

| .Suł>.sfrip.tir>a one year for America 
3ii uionths ,, ,,

,, ,, For Europę ,,
a d y e r t i s in g  r a t  e s .

B u sin ess  u 3 e rt i o n one i uch per year 
on inek once 

Couitnon in se r t io n  smali line 
iuch

A ekuow leiLgnieuts. Lu«iu\ry searebe*
for the subsorihers one ineb once 50c.

Repeatedly at hall price
Ali 1 .stera should be addrea»ed"to:

I. W ciu lziuaki 
(BJg (SREErTHUSH Str. MILWAUKEE WIS.

$ 2,00 
$ i 00 
t 3,00

* 20,00 
$ 1,50 

25 c
9 1,00

Miesięczny sternik pamięci.
-  *> r ^ 4»V aiw-

ł .  P r*z y p o w i e ś c i Ś w i ę t y c h  P a ń ­
s k i c h  w L u t y m .

2>nia 24. Ś. Macieja.
I lównicfc, jeśli Maciej lodów nie roztopi 

B»dą jeszcze chuchali w zimno ręce chłopi.
A jak ciepło na Macieja — To już wiosny na­

dzieja.
Zapusty

{najczęściej w Lutym p.f.ypadająee.)
Na zapusty, mięsopusty — Ale nos jeszcze potrze­

buje chusty,
W ięc sobie nie poz.walaj tak bardzo rozpusty. — 

Bo brzuch p >tem będzie pusty.?
Popielce czyli Wstępna Środa 

W wstępną Środę — Zapuść brodę;
Bo o wiośnie — Wszystko rośnie;
.Nie czas się już z brzytwą bawić — Kiedy trzeba 

w polu spraw ić,
A i Bóg też wiedzieć musiał — Po CO włos na 

brodzie usiał.
W  M A R C U .

Już noc krótsza, dzień dość długi — ‘A w
porządkui twoje pługi?

Spokładaneż poła były — By się teraz nawo­
ziły?

Wietrz.yk dmucha południowy — A pyta cię: 
Czyś gotowy?

Śpieszże w pole, choć po trochu — Rzucić w 
rolę ow sa, grochu.

W Marcu kto siać ni© zaczyna — Dobra swe­
go zapomina.

Kto sieje' groch w Marcu — Będzie goto 
go w garncu.

A kto w Maju — Ten w jaju.
Suchy Marzec, mokry Maj — Będzie żytko 

jako gaj.
Rada mlodr. a marcowa pogoda — Jednako 

się inają, skutku nie dają.
Przyjuźń błagana, jak umreowy lód zrana — 

Rano |io nim chodzisz, a w południe brodzisz.
Nadszedł Marzec — N iejed en  się na wieki 

spać położył starzec;
A Staruszka? — T e ł nie jedna zażąda z czte­

rech desczek łóżka.
D nia Ago Ś. K azim ierza.

Na św iętego Kazimierza — Dzień z aocą się 
mierzą — I czajka oz tutom przy bieżą.

ał

M a r z e c .
1 1456, Urodzenie Władysława Jagielkńczy ka 

królewicza Polskiego, króla Czeskiego 
i W ęgierkiego.

2. 1333, Śm ieić Władysława Łokietka.
3. 4384, S ‘jm obiorezy w Radomiu.
4. 1482, Śmierć -S. Kazimierza Jagiellończyka.
5. 965, Chrzest Mieczysława l . — llOłł, $mi« rJ

W ladysła wa Hermana 1493, Pcż&r 
Gdańska.

6. 1298, Śmierć Błogosławionej Heleny, księżny
H alickiej.— 1417 Hołd Książąt Szią- 
ekich w Krakowie.

7. 945, ReligijaChr7,eściańska wprowadzona do
Polski. — 1548, Królewicz Zygmunt 
August obejmuje rządy Pruskie.

— ----—— w -mmmm—--    

Co słychać w świecie.
E U R O P A  I I A 3 T E  K R A J E .

N IE M O  Y  P O  Ł N O  C N E .

pierwszy f%u i^raf-, który mniej więcej tak opiewa, j eni a złotem jak ló j  do Igo, iest lf^  uncji naa. 
,,Na kogo po wyjściu lego jiraw \ namiestnik ! się równać zupełnej całości 16 uncji, 
wy da rozkaz pr/.yares/.towaoia, jako podejrzą , .Sprawozdanie handlwe podaje, że w miesiącu
nego o zdradę stanu, vlrndę kraju sibo o zdra- j  Styczniu wprowadzono do Francji żywności za 
dzieckie podszepty', a i bo kto się dopuści jakiego j 1,840,00(1 Franków mniej aniżeli tegoż miesiąc*
gwałtu w obwodzie, w podburzeniu zmierzającein j roli u zeszłego, ale 7,a to w zeszłym miesiącu ipro-
na zakłćoenie pruwą i';por*ądku publicznego, może j wadzono materyałów surowych za 8.600,00*1
być aresztowanym wszędzie w ealej Iriundji i w j więcej.
każdym czasie i lo więzienia wtrąconym bez. Przy sprawozdaniu w sprawa-h roi n r  zy cii
względu ,nu to czy 1 hre łub m >żc kaucją stawić a i podają we Francji, ie  Słany Zjednoczone w A Bie­
do wyroku, —

Po rozważaniu tego paragrafu otwworzyly 
się oczy wieht konserwatystom i liberalistom i 
przyszli do,tego przekonania, żc tak ostre prawa 
uciemiężające naród ule inogą być przyjęte i na­
leży przeoi w tymże energicznie występować — 

Gazeta ,,Times' 1 pisze: — Liga włościańska 
odniosła w pewnem osławionem obwodzie w za­
chodniej Irisłidji kilka zwycięstw, co gdy po­
słyszało przeszło 20 dręczycieli włościan wynieśli 
się « sali posiedzeń, przed d rug tom czytaniem 
prawa przymusowego

N« |«rzedtoŚ9aie wniosków o nowe reguły w 
B erlin. Przy otworzeniu zebranego się ronin- | obradach, nie r.gudza vę wielu członków parlu-

2. ŻYWOTY I SPRAWY 
Ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  w L u t y m  

D nia ‘2Ago Ś. Macieju.
Gdy Juuuaz wypadł z liczby Apostołów ,

Do zastąpień a jego było dość mozołów 
A w teui promień słoneczny wskazał na Macieja, 
I tak czysty zastąpił zdrnjeę i złodzieju.

W  M A R C U  
D nia  Ago Ś K azim ierza.

Fwięty Kezimiera Bogu na skromność az-lube-
wał,

Jak przystało wiernemu przysięgi dochował; 
Lekarz radził w chorobie wyrzec się skromności, 
Przeniósł śmierć n»d tę radę, i zasnął w czystości. 

D nia Igo  Ś. Tomasza.
Zaszczycony biskupstwem, nie przyjął godności, 

Wolał żyć jako Chrystus w ubogiej skromności; 
Rozmiłowany' w ludzie, leczył go cudam;, 
Skończył żywot w ubóstwie, bogaty cnotami

3. ROCZNICE HISTORYCZNE W STYCZNIU. 
-3  1766, Śmierć Stanisława Leszczyńskiego 
*1. 1582, Zdobycie Dorpatu.
2ó. 1831, Bitwa Grochowska.
26. 1383, Jadwiga w Sieradzu ogłoszona królową

Polską. — 18-16, Reei GaU.oyjska pod 
Gdowem.

27. 1369, Pokój s Węgrami podpisany w BuJais 
2-8. 1812, Śtuierć Hugona K ołłątaja, stawnego

nanoayoiela.
29. (w Roku przestępnym.) — Konfede­

racja Barsk >.

tago odc-eytano mowę od tronu. W mowie tej za­
pewnia cesarz, że Niem cy pozostają w najlepszej 
zgodzie /. sąsiednimi krajami, nietylko w spra­
wach narodowych ale i w pokrewieństwie fanii- 
lijnem. W szyscy monarchowie toh.ua jednem 
usposobieniem pokojowem. Sprawa turecko- 
gri oka nie budzi żadnej obawy zalecenia spo­
koju Europy a sreszżą wszystkie mocarstwa 
postanowiły iść ręka w ręltó oa przytłumienie 
jakiegobądź zaburzenia. Da* j zapowiada ta mo­
wa przedłożenie projektów do prawa o zaprowa­
dzenie cła stemplowego, od słodu i prawa zabez­
pieczenia lobotników, W końcu wynurzył ce­
sarz swoje zadowolenie z polityki finansowej od 
dając się tej nadziej i ża sąsiednie państwa/.godzą 
się na równe traktaty handle we opaite nowej po­
lityce celnej.

Wywody tej mowy' od tronu w sprawach we­
wnętrznych wywarły pomyśkae wrażenie, a owo 
miejsce o ustalonej zgodzie z sąsiednimi mocąr- 
stwaeni t.łómaezą sobie odnowieniom przyjaznych 
stosunków s Rosją,

Gazeta „Nat, Zeit.“ mieści artykuł niby 7. 
iządu wychodzący', podług którego mają Niemcy 
ne prośby innych mocarstw prośby innyrch mo­
carstw przedłożyć nowy przez wszystkich przy­
jęty  plan do dalszych i stanowczych rokowań a 
Turcją.

!J wi*ntereaio zabezpieczenia klasy roboczej 
przytaczają wybryki socyalistów 1 kładą przycisk 
nuto, *© wybryki te ’ «nui>zą bttó przytłumione, 
gdyż dopiero wtenczas polepszy się los klasy ro­
boczej. Zgodnie z tem uważa rząd za rzecz po- 
trzebną utworzenie cechów rzoniicślniczych do­
skonalenie rzemieślników w ich procederach i 
podnoszenie moralności w kaidcm roboti.iku.

Partje w reichstagu niemieckim liczą. — 
Koserwutyści 59 członków, Fartja cesarstwa 08, 
NationaliiberaiiScj b i, Secioniści « Forokenbek• 
kiem 7, Liberaliści z prawego skrzydła 15, Ro- 
stępowcy 27, Centrum czyli partpt katolicka iOl, 
Folacy 14, Soeial-Demokraci 10 członków. Ojoocz 
tych z wliczeniem Ałzas - Lotai yngezyków jest 
jeszcze nie należących lo żadnej partji 54 poslow.

Przy oborze prezydentów w reichstugu nio-

mentu, » mianowicie opierają się temu, ażeby byl 
oznaczony czas do debat, i żeby tylko byh» wolno 
wnioskodawcom prawmauiać, a po upłjnionym  
czasie ruają b jć  wnioski pddawane pod glosowa­
nie-.

J W kabinecie angielskim obradowano nad 
warunkami pokoju /. Berami w Afryce. Warunki 
te są bardr.o ogólnikowo podane, lees pomimo to 
ma rząd nadziej-? że >lo /.uwarcia pokoju przyjść 
może. W wyższej izbie oświadczył lord Beacons- 
field obawę, te  z warunków ty cii nie wyświetla 
się korzyść dla A nglii

.ił W południowym Yoikshlre panuje zastój 
pomiędzy robotnikami węgła, a « tego wywiedzą 
obawę, t«\ jeżeli zastój ten jeszcze 14 dni potrwa, 
to 20,000 robotników popadnie w niesłychaną nę­
dzę

|J Donosiliśmy dawniej, że L:ga włościań­
ska chciała wysłać Parnella do Ameryki, żeby tu 
pomiędzy Ir la mi czy karni pracował dla sprawy 
Srlandskiej. — O w m  to Parnell bawiący w 
Paryżu tak i*n odpisał. „Cenię wysoko W asz pc- i 
mysł i upoważnienie ml nadesłane, ale rozważy­
wszy W as ze życzenie i zaHięgnąwsay radynusaych 
przyjaciół, uwaiam za ważny obowiązek, ażeby w 
obecaem położeniu pozostać raczej w kraju i w 
parlamencie. Propaganda nasza w Ameryce jcet 
dla nas Wrózo ważna, łeez tu zależy' tsd tego jali 
my się ** Iilaadji ieędz emy zachowywać. Jeżeli 
my w kraju okażemy sH? godnymi n-uszej sjwawy, 
to i Irłandozyoy w Am»ry<:e i rząd amerykański 
nieodmówią nam łwojej sympatji i czynnej j o- 
n.ocy. Starajmy się podtrzymywać ducha i 
mę/.l.w.) w ia u y m  nuredzie » źródeł pomocy nie- 
post:udamy, gdy, przeciwnie, zopsulibyśmy w szy­
stko. Wyidąier.ie naszych z pnriaHJ intu, narzu- 
eaurle nam prawa kagańcowego, powinno nas bu- 
Izió do fytcwutości w pracy. Nasza organizacja 

jest jawna,.-domaganie się praw -du.ezae, naród 
angielski •> naszej sprawie okłamany, a więc nam 
trzeba uracy liprzekonafi.* tegoż całego świata, 
a za tcu póplz.ie i /.wyc:ęztwo Irlutidji.

Parnell bawiąc w Paryżu wynurzył się do 
Y.ktors Hugo, że jskkoiwieii jKiwsUnia w Irlandj- 
byłoby bardzo Jppnawię.dliwioiK), to przecież Ii— 
lamIja o tem o e my śl', Liga h łoścłańskB go n;e

ryce uprawiły nowej ziemi w ostatnich trzech la­
tach połowę tyle ile Francja ma w całości pod 
pługiem, i ia  wartość jlodow amerykańskich 
podniosła się w 30 latach 0 S7.eść tysięcy miliona w 
franków.

Z A lexandry i  nadeszły w ieści, że Galla ne- 
growiezamordowali podrużująeego badacza Heatrr 
ka Lezoret * wszyskimi jego towarzyszami. —

R  0 3 JA .

Z gazety „Gołos“ dowiadują s ię , ie  odkryto 
spisek na wysadzenie arsenału w Kijewie i ż« 
aresztowano mnóstwo podejrzanych ludzi.

Rosja przyrzekła wysłać swojego posła na 
konferencja monetarną do Paryża.

Posłowio chińscy wybierają się do powrotu 
do Chin, bo ugoda została zawartą i potrzebuje 
ju t tylko podpisu.

przyjął Arnim Boit7.cnborg prezydentury z po­
wodu tego, ie  na wioeprezydeatu został wybrany 1 wywoła alóow eo i b ioai nie masz. 
katolik Frankenstein, a więo w miejscu Arnima
wybrano na presydanśa konserwatystę eon Gos- I 'fi A N C i A
sler. —

Poseł Windhorst wniósł o zniesienie prawa 
wstrzymującego pensją księżom, którzy nis mo 
gą się zastosować do praw majowych, lecz ./.ba 
poselska przegłosowała posłów katolickich i po­
laków.

A N G L I A -

Londyn. Przy obradach nad prawem obrony 
tycia i wtaaności w lrlandji przyjęła izba niższa

Kochełó/t jiodajfe w gazecie „Inaransigeant11 
ie  Parnell po to tylko pir.ybył do IGr) £;i, ażeby 
/.jednać dla Irłan iji prasę paryzką, by la odpie­
rała tłam liwc artykuły przeciw Paraollowi, jego 
jir/.yjaciołom i <*-j/.yskiui ii!anJeżykom

Francja i Stany Zjednoczone Ameryki w y­
siały już /.sproszenie do innych mocarstw na 
międzynarodowa konferencją monetarną, która 
się rozpooznio o kwietnia. Te dwu państwa 
zgadzają się na stosunek wartości pomiędzy sre- najwyższą nagrodę.

W Ł O C H Y .

R zym . Przy odbrndach nad prawem fim /i- 
sowem względem przymusowego ściągnletiia pie­
niędzy p:tpierowy’ch , wniósł depulowiaiy Ijuz.ati 
ażeby ka«y państwowe i banki stanęły w połącze­
niu z sobą i wypłacały § w złocie a \  w srebrze, 
lecz minister finansów uznał to za niekorzystne i 
mogły Dy wpłynąć szkodliwie nu konferem ją mo 
netarną. —

Włochy przyjęły zaproszenie na tę konfe­
rencją.

H I S Z P A N IA .

M adrid. Na radzie ministerjnlnej postano­
wiono węzwaó wszystkich po.ilów za grank-ł 
ażeby podali Bię do uwolnienia c swoich obo­
wiązków .

W szystkie procesa prasowe zostuly i-oz/k. 
rządzeniem królewskim umorzone.

Minister finansów podaje, ie  stan kasy 
biszpańskiej ma niedoboru, 300,000,000 pezatów^ 
co się równa T>8,(X)0,000 dolarów.

T U R C JA .
'L Baiiutu donoszą że pewien Turek zabił 

Chrześeiunina . Na wieść tę wyniosło się wiei-a 
tam ie mieszkających chrześeian na w sie, lees i 
twm wystąpili turcy' gi-oinie przeciw nim, z 
czego powalała bójka, w której padło 10 osób. 
Dnia następnego wznowiono bitwę, lecz o w y­
niku tejże jeszcze nic nie donoszą, lecz w sku­
tek tych zamieszek handel w Bairucie zupełnie 
ustal, albowiem wszystkie handle pozamykano.

Liga Albańska chce dostawie Turcji 20,000 
wojska na przypadek wojny z Grecją.

G R E C J A .

W sprawie Grecji zrobiła Rosja propozycją, 
aieby w miejscu Epiru odstąpiono Grecji wysjję 
K rete .

Ustawiczne kłopoty finansowe w Turcji po 
winny ją do zawarcia pokoju skłonić. —

M A I.A  A Z JA .

Jenerał Skobolew raportowa! do Peter* 
burga z Geogh Tepe, że wojna z Turkomanami 
na ukończeniu. Powstańcy się poddają, 16,000 
faiuilij powróciło do swych siedzib.

A U S T R A L IA .
W Meibourn na powszechnej międzynaro­

dowej wystawie świata odebrała amerykańsko, 
fabryka zegarków, Wattbamą w Massaclmsefu



W C Z O u  A 'J .
P O W IE Ś Ć  POLSKA.

Dalszy ciąg.
Po przeczytaniu tego artykułu i»e- 

dziw, że królowa pragnęła widzieć Marją. 
nie dziw że Henrykowa, przejęte bojażnią 
tulił® w sobie głos miłości własnej, aby 
ponożną mądre śełą uzbrajać troskliwiej 
córkę przeciw ponętom świata, którego o 
czy zwracały się ku' niei, by przyciągnąć do 
siebie; błagała Matki Boskiej, aby ją u 
czyła czuwać* nad drogim powierzonym 
skarbem, aoy nió z niego, nie utraciła, nic 
r ie  dała strwonić; aby istotę ui«wiarną i 
szlachetną, którą Opatrzność na łonie jej
dożyła od skwaru namiętności odsłonić,
uronić od pychy, *.0 się próżnością zaczy­
na; od piochości, co się kończy na /.ulo­
tności, aby otuarzouą bogactwy i powa­
by roźnecti, czystą przeprowadzić przez 
ogród ijo iS  pełen róż, o ie r r  i niotylow.

A rtykuł debatów o Longchamps do­
szedł do Warszawy 1 tam w nie jednein 
sercu zabrzmiał r. * stronach nierównych.
Jadwioiai smutnie 
łeia stróżem Mari 
jak przestrzegać

się u śmieciła la, z amo 
i, z jej matką, rozmyśla 
o lube stworzenie od 

mu,lit z porywczą nie 
i

ułudy świata />
■cierpliwością wyglądał chwili połąezema 
nieraz sohte wyobrażał, że gdyby me wy­
padek  wojny, jechałby obok tej królowej 
piękność' w Paryżu, z poufałością kre­
wnego rodaka; słysząc, iak chciwie w y-  
pytywano by si? kto je s t  ten który ma 
przywilej towarzyszenia tej rm u rc h in t  
mody? — Zdzisia w na przemianę cieszył 
się tym hołdem wykształconego świata, 
znawcy trafnego i doświadczonego, i łę- 
ka ł  cię, alie od pochwał i okłaskuw ja­
wnych nie spełznie barwa dziewiczej skro- 
mnośbi Marji; alić glos który siłnieiszy i 
czulszy, me uderzy w jej sercu dź więkiem 
miłości na przemianę myśl mu się wiła 
zazdrości męczarnią." i jaśniała chlubą i 
roskoszą on rozważał, co uchodził-) in ­
nych uwadze, źe nie pytając 4 modę, na­
rodowe kolory nosiła Maria, lubił w niej 
ten ślad woli i uczucL, lubrł, ze tuniki 
minkę hardą, myślącą (Idy przeczytał, 
ie  miała w ręku bukiet konwu ji i Hoł- 
ków, wszystka krew mu uderzyła do ser­
ca, —  kwiaty wiosny, może tylko przy­
padkowym trafem złączone, —  a e może 
ona je wybrała, może p&irięta! — wtedy 
zaćmiło mu s;ę w oczach. Wi ot otrząsł­
szy się mężnie z marzenia, pobiegł, do­
kąd nawykł btegnąć, szybko; dokąd go 
obowiązek wolał ; z całą snergją swego 
-charakteru oddal pamięć Marii, aby wszy­
stkie władze serca i umysłu do jednego 
celu  teni silniej dążyły.

Dawno o Władysławie przestali m ó ­
wić z sobą Zdzisław i Zygmunt; pierwszy 
przez wzgardę i gniew który raz wymi 
rzy wszy mocno 1 nawet zbytecznie, s ta ­
rał się odtąd obojętność pokrywać, — 
drugi, tek przez obrażoną dumę przyjaźni 
jak przez słabość coraz żywioną listami 
poehlebneini i niby czułemi, które dosyć 
często od niego odbierał tajemneuii dro­
gami. Trudno było usprawiedliwić Wła 
dysława, że nie przedarł się, jak tyle innych 
wtedy uczyniło Polaków, aby służyć oj­
czyźnie; trudno nawet, było żywemu Zyg­
muntowi zrozumieć, jak zdoła wytrzymać 
mękę spokojnego siedzenia za granicą,' 
kiedy młodzi 1 nawet starzy wstępowali 
w szranki; — ale uwikłany w sidła chy­
trego, mniemanego przyjaciela sądził być 
wdzięcznością i stałością, co było uportAn 
i próżnością. - Miał Zygmunt w Zdzi 
sławie; co tylko może zudowolnić r.aj 
wznioślejszej duszy wymaganie; znał to i 

1, wio
ale chociaż riie wyrze

cenił wysoko, wierzył, szacował, kochał
le-szczerze,

go ftigdy, Zdtu.daw był jego rywalem, 
stała Marja nrędny nimi; szczęście jedne­
go zniewalało drugiego nLdolę a jakże 
szczęścia swego nie pragnąć? ' » sze^ęśma 
takiego? ;ak nie dążyć do mego? Otóż 
w tej sprzeczności uczuć, tajemnicza i fa­
talna leżała władza Wdadyskwa; jemu się 
zwierzał i jego sięgał zdania w ledynej 
okoliczności gdzie Zdzisława o radę nie 
mógł pytać. —  Między szlacnetna serca, 
pobratane w z ijeinnem szacunkiem wspól­
nemu wsponreiiiam’, uawykniemem, dą­

żnością i sposobem źycii, wcisnął się zrę­
cznie Władysław i coraz z wiekiem obro­
tniejszą przebiegłoś! i% unuał dla wido­
ków osobistych utrzymać się przy miejscu 
zdobybem, i zaonowanetn, z nie małym a 
bacznym trudem, nie 'eden miał powod, 
aby obstawać przy ścisłam stosunku z fa­
milią S   — Jeszcz® bardzo młodym

ikostrzegł, że Zdzisława niełatwo przyjdzie 
zjednać sobie, i po długiej prucy daremnej 
zaniechał tej natury z gruntu 'd la  niego 
niedostępnej i_w niczem jego niepodobnej 
— to było zarodem wzmagającej ‘ iuena- 
wśei, którą tchnął przeciw niemu,; do cze 
go przyczyniły Się, pr?,j codziennem zbli­
żeniu, tajone urazy i zazdrość skryta; bo 
/idzisiaw porywczy, skłonny do wzgardli­
wej wyniosłości, trudny do podejścia,- bo 
brzydzący' się pochlebstwem, wykrętami, 
zimnego przystępu, a otwartości nieco o- 
strej i surowej, - był mu z t . w ,zeeh miar 
wstrętnym i nieznośnym. - -~A jednak ry 
chło zrozumiał, ile poufale i przyjazne sto 
sunki z młodymi K. . . były dla niego 
korzystnemi pod każdym względem; zmu 
S/»il się do cierpliwego znoszenia niemiłe­
go /id/.isława, zwracając caią swoią zdol 
ność uwodzenia i wpływania do opauo 
wania Zygm unta• Przez Fanów I d . . . .  
ułatwił swoje wykształcenie, do oscigo oj­
ciec nie mugi być mu kierownikiem, za­
brał znajomość z najszczytniej sżejji To­
warzystwem w Warszawie i za granicą a 
cóż dopiero, kiedy do rachuby ambicji i 
chciwości, właściwej dorobkowiezon/j ir/y 
czyniła się ta  nieszozęskwa miłość d o J a -  
cl w isi; fatalna jak  wewnętrzna karu, up„r- 
ta  i niezwyciężona jak duma, tłocząca i 
upokarzająca jak jarzmo, które czasem u- 
rok cnoty, na przekorę woli, wciska nie­
godne ramiona; wtedy Władysław wykrzy­
knął w duszy- że póty me spocznie, póki 
wroga swego nie /.walczy. A tym wrogiem 
był dla niego urodny, mężny, szlachetny 
Zdzisław. Obok tej okazalej postawy i 
pięknych rysów, widział swoję lichą nierb- 
famną osobę twarz szeroka, ooey drobne, 
szare włos plowo-riuly. — Zdzisław brzyd­
kim, bVłby się może jeszcze wydobył z »ej 
zaprzysiężonej niemtwitei. Trzeba powie 
dzieć. że co mu go wstrętniejozym robiło je 
szcze niż imię zacne, niż piękność; to rełi- 
gia szczera i oświecona, którą Zdzisław śmia­
ło wyznawał słowem i czynem, którą wszę­
dzie 1 zawsze bronił i szanował w obec wszy 
stkicfi. Władysław' nie miał prawie wiary 
uważał ją  m  przeszkodę, prawa jej za na­
trętne i nie wygodne pęta; czuł niesmak I«u 
modlącym się, unikał Xięży nie tykał 
się pobożnych książek, bo go nudziły, bo 
serce zamkną! przed miłością Boską" bo 
zarniiist pragnąć światła z niobu, lękał się 
aby go nie powabł kiedy promień S i  ula, 
i dla tego w ziemię utopione oczy nie 
wznosił, nie odrywał od znikomego celu 
namiętności podłych i nie życzliwych. 
Jakże z takim charakterem mógł Włady­
sław pojmować m łośc ojczyzny i w ga­
lem znaczeniu ich Wysokiem obowiązki o- 

Joywatela pełnić? usposobiony na dwora­
ka, nie czuł tej odrazy, wrodzonej dobrym 
Polakom przebite obcym urzędnikom, co 
krajem naszym rządzą; miał pociąg do 
Moskali, ule pilnie go ukrywał, odgady­
wał, że byli mistrzowie w sztuce, w k tó ­
rej się ćwiczył, i za granicą często prze­
bywał w ich towarzystwie. Btrdzo mu 
to było me na rękę, gdy się te Paryżu 
dowiedział o powstaniu naszeMi, bo ani 
momentu szczerze nie pomyślał bohate­
rem być w tej wojnie, ale chciał się nie­
mi żnoscią zasłaniać od powinności, a pła­
szczykiem udanego patryotyznm świecić, 
pozorną, łudzącą czynnością; żeby sławę 
ratować i przyjaźń Zygmunta nie stracić.

(Idy Henryk przybył do Francji, o -  
luirował mu swoje usługi, pomimo . że z 
początku widocznie unikał zbliżenia się i 
•nie okazy wal" żadnej otwartości, — umiał 
Władysław nieraz być użytecznym. Stał 
sitFTmn jeszcze więcej gd; panie przyje­
chały. Choć się obudworn me podobał, 
/często bywał, żadne) sposobności ni te chy 
bił, gra o ko tym samym zachodem J ra s ^  
mąć słowem nszezypiiwem Zdzisława, a po- 
cliwainem /ygm rn tow i ' aię przysłużyć. 
Zawsze przytomny i zręczny, nie wpusz­
czał z pamięci nieobecnych; jednemu k a ­
dził sztucznem uwielbi miern; drugiego nh- 
mogąc krzywdzić i zgubić, bo tak wyso
ko. jak stel Zdzisław, sięgać złośliwym 
dowcipem nm zdołał, szyderstwu Lelki mu 
przypinał i nicprzychy i nem zdaniem stu 
dz.ł ciepłe waporrmwmifi wszystkim lubego

II eurykii moraz wą U cisze zdrowie do­
starcza! > mu częstszej 1 dogodnej pory 
bywania w jągo domu, — mało w yolio 
dzi 1, — lekarze bowiem strzedz mu się 
kazali tek upału jak  i chłodu; ruchu, k u ­
rzawy, a najwięcej kazah unikać wzruszę 
ni a gwałtownego — Żona troskliwości 
rroporównanej, dobierała inu gości, eoby 
go zaiąć mogli i zabawić, któryebby chę­
tnie słuchał, a  dosyć poufałych, żeby s to­
sownie do rad lękam,y zachował milcze­
nie.

W len  sposób m n o ż y ły  się  00 dzień

okazje, choć krótkie, dla odwiedzających 
Patfa K. . . turze u ia Marji, i przemówie­
nia do niej; co dzień piękność jej niewy- 
powiedzianei powubności; a . wykształcony 
umysł, wiesotość dowcip, tktiwość, wywie­
rały wrażenie nowo i oczywistsze; co dzień 
usiłowaniom przezornej matki , utrzyma­
nia jej w niowiadomośei swej potęgi 
groziło uchylenie zasłony ,— potęga wdzię­
ków i potęga przymiotów serca, coraz ja­
wniej wielbiona, coraz w Maiji jaśniaJa 
widoczniej. Sama nabierała chwilowo ja ­
kiejś mnaiości. ufności w sobie; wydawa- 
wmla się niespodzewanem wylaniem zdań, 
postrzeźeń, uczuć, raptownein zajęciem 
się wyższemi przedmiotami, niż zwykle 
dziewczętom przystają do gustu, dziwiła 
r.iepokonanem rwaniem się do wpływania 
wrodzoną wzniosłością i siłą tam, gdz:e 
jej nie dostawało w innych wzniosłości i 
sity; a to bujne rozkwitanie obfitej we 
wszelkie bogactwa natury, dla wszystkich 

• dodawało v:dzięków Marji, tylko matKę 
trwożyło., — Wszyscy widzieli w niej naj­
pierw złotą niewinność; rajską, nieskażo­
ną swobodę myśli, —  tylko matka prze­
nikała, jak szybko zdolność władania zmie­
nia się w żądzę panowania, —  lękała lię 
ciężaru i blai^cu korony świetnej, co ci­
śnie a czaruje, — przekładała skromny 
wieniec , cnót i szczęścia domowego. Oczy 

-wlepione w latorośle, drżące od silnego 
wzrostń, obmj ślala matka ciu ześcuiiika, 
jakby.rozwijające się śliczne, purpurowe 
pączki kwiatu ulrzymać w strofie właści­
wej, umiarkowanej, chromącej od p-zesi- 
lenia; —  obok tej przyrody pełnej, s ta­
ła nieraz, odpieraniem uroku zmęczona, 
błagając Koga o mądrość i stałość dla sie­
bie; dla córki o pokorę, cierpliwość, moc 
duszy, któremi kobieta świat zwycięża w 
cichości, i co dzień kłosek przydaje do u- 
żętego zboża dla rodziny swojej. — Czy­
sty dźwięk świętej modlinwy o sklepienia 
nieb:eskie uderzył, i Bóg poznał westchnie 
nie swojej duszy i wysłuclmi jak zwykł 
ukochanych swoich. —  Do krzyża wola­
ła, i P an  krzyż zrobił tarczą, i krwawo 
zeszła ta  jutrzenka nauici. walki, ofiary!

Wiadomości z kraju stanowiły zwy­
kle ulgę lub pogorszenie zdrowia Henry­
ka Pewne i dokładne, tylko okazjami 
dosyłano, na przemianę były pomyślne i 
niepokojące — fałszywe pogłoski, w tak 
wielkiej odległości prawie równie z pra- 
wdziwemi wstrząsały Polskie serca za gra 
nicą bijące, to chlubą, radością, to trwo­
gą i niepokojem. Ciojg który ostatecznie 
przygniótł nadzieje H em yka, było zniwe­
czenie planu kampanii Skrzy neckiego, n a ­
czelnego wodza, po bitwie pod (hurolęką 
kochał go, szanował, ufał patryotyzmowi 
tuęztwu; jednern słowem, uczuł w Paryżu 
na tę wiadomość odcicie się wesela obozu 
Moskiewskiego w swojom rozbolałem Ser­
cu, w niknącein ciele. Sz zegółó.v po 
wnycb jeszcze nie było o tej wielkiej Za­
ciętej walce Ostiołęckiej. Nasi nie nazy- 
nali ją  wyg>-ąną, ale już to czyniło prze­
graną, że tylko o obronie Warszawy po­
częto mjślzć, ze bojażń wichrzyła słabsze 
charaktery, z których się składa vuęk- 
s»ość, i pochopniejsze czyniła do niezgo­
dy. Ja d  tej trucizny i.rąjowej wciskał 
.się w szeregi, rozżarzał pychę i zarozu­
miałość w jednych; wzniecał podejrzenia, 
zazdrość i niedowiarstwo u drugich; c ^ m  
że żołnierz bez karność’ i zaufania w na­
czelnikach? I zawsze ta  sam * hydra* pie­
kielna, sprzysięgła się na naszego' orla 
białego, zionęła nań zarazy powiewem; 
serca w miłości i odwadze stygły um y­
sły się ścieśniały; omdlewała matka na 
słabych rękech dzieci PolsRicb, gdy na 
duchu upadać zaczęły

Jednego dnia Henryk leżący na ka- 
najiie, usłyszał że lokaj oddawał listy pan­
nie służącej, aby je położyła na stoliku 
j)ani, Która niebu wetu z kościoła wróci. 
Wstał rozdrażniony luespokojnością, gdyż 
od sześciu dm żadnej nie odebrano pe- 
waej wiadomości, i trzy listy zobaczył, — 
poznawszy na dużej kopeicie pismo J a ­
na, pduieezętował i przeczytał te słowa 
pod datą 0. Września: ,,Moskale wczora 
do Warszawy weszli, —  Finis Poloniae 
Kazimierz wzięty w niewolę. . . .  *' dalei 
nie czytał, bo krew mu się gębą rzuciła 
i tylko doszedł do dzwonka, pociągnął i 
upadł bez zmysłów. —- List ten fatalny 
byl odesłany przez Władysława B. który 
tejże samej nocy z Paryża wyjechał.

W godzinę później takt obraz przed­
stawiał pokój sypialny państwa I i . :  bla­
dy, oczy zamknięte, siedział w krześle za­
cny Henryk z wyrazem boleści 1 uięztwa 
ubiegło to życie w miarę ja k  przyby­
wało cierpienia —  siły uiala niknęły, a 
moc duszy wzrastała, przytomność umy­

słu trwała. Doktór Louis puściwszy mu 
krew, am słowa wyrzec nie pozwolił, i 
sam pilnował, zegarek trzymaiąc w ręku, 
skutku zadawanych co  ̂ kwadrans kropli 
— choremu dozwolono węglem pisać, cze 
go pragnie, aby n :e ‘sprawić wewnętrzne­
go poruszen.a przez niecisrpliwość tub ja­
ką sprzee.wność.

I>;i!szy ciąg nastąpi,
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1 l a n e l i o w e  u i a t e r j e
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ANGIELSKIE KASH11MIEY
nowe desetee po 15, ‘20, 25, 36. i 40 tut.

Pstre francuzkie Kas bo miry ,
po 50, 65, 70, 75, 55. 90 oni i po $'l,00

.Klojgancki<e i p o b le d n ie
od 10 centów do $7.75.
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1F  G R O  C E R  N I  iuN.ua d M t i  k v w i  
wszj/stkiepo, co tylko do qo&j]mhr<tica d o ­
mowego kio potrzehygp.

L O K C 10 W E  rT O  W A  R  Y  w ,  *  Sm elką
vorą roku, w najlepszym doborze i  go,kal­
kach p o  najtań;<ti/ch cena,ca ’ sprzedajenaj. —  

Starzy odbiorcy m d  j u i  « • . >  o iartt prze,ko ­
nali. —

K io  n>e wfcny, niech pntgjekie a prze­
kona się, że mamy na sprzeda> płótno, per- 
kaliki, szyriyngt, flanele, maierjv im pościeli 
wepMiia makr je  na sukme zpodmcł, goto- 
we spodfiice, komwe, kostki. r»(czmki, serare- 
ly i  t. p .  i  t. d.

Wszystko to, dobre i  tan** 'na sprzeda) 
m skulam y.

N asz sMdd P O R C E L A N Y ,  S Z K L Ą ,  
L A M P ,  i K A M I E N I  Y R l l  naczyń poker,a, 
rn-j także

Mamy wszystko co kto oo/rznk-Ae do run- 
bycia vj gosnodarMwie, a 1 mcc nie potrzeba 
iecie W m a6 daleko 00 m eEie^u obcych d r  
kupujcie gd swokh, od —

1 . 1  K l i m  A  K K Y t Ś R  i

418  8f  420  R 0 Q  M U C H  E L  ł  1 / i V E ,

F .  S Y A J i l  A  € ©
S k ł a d  i w y b ó r  t o  w a r ó w  

żeJaznyełi, sfaiowyek, kojnowyeh i t  y 
WSzystko co w t *a wytiział wolio.Li można . 

niego dostać kupić. — Nu nadoiiodzaoą zimą po 
loca zwłaszcza swoie jiiękiie, p*t«ula

P  I  M O E.
50'»dr ugra .-I »e, p rzy  Jta iiroad ul J&hmrttfcee, Win

WAT F PTC w  N

U B ' e X F I T O X K X l C  0 3  O S H U L  
Z Zakładowym kapicałem | 7 «S,*404,70 

ZI5STAW1 EN i E K A PITA LU
Wszelkie szkody wypłaci r/.eteln-e notówka, aawat. 

szkody wynikłe z odoiy.eni.i jnoruao, a aiiaaowicie lidco 
dy domów miesz.kalnycJi

II.N id«)l<  Ajjt i Wt. M SSmjI* \g -t  
412 MilwuUcteŚlt. J!H!) £teed Str.coi □ Mincrei S. oidc

lekarz jiraktyczny, wj'k8ztałeony w ewojej sztuce 
doksor.skiej iv Earopie, Westndcz.yk, katolik, po 
leca sip ciofjnąccj mdzkosęi. Mieszka przy na­
rożniku *
R o j G il  O V E i R a  IX  $  O A I> Milwaukee, Wir;

Można go zastać w ofisie cd 7 do > runo od
1 do 2 z  ]>oIudn<ii.
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AKTA MĘCZEŃSKIE

Rok 1863—1864.

c,ąę.
■Jordtii Aygmurd,, poiomKc starożytnej 

rodziny, os.adłei wKrako.yskiem, u ró j ził 
się w Warszawie w 182(yrokti. Ojciec je- 
goLudwik. był do.wódzcą 13 pułku huzarów 
za Księstwa Warszawskiego. W dziecin­
nych jeszcze .lalach w zabawach i upodo­
baniach przebijał się j u ż  przyszły duch 
żołnierski, a e y'*ok niego : władze umys­
łowe wcześnie rosw)|.-ić się zaczęły W 1631 
T o k u  juz był w szkołach, a w zię iie 'W ar­
szawy b y ło ' pic-rwszem siłnem Wrażeniem 
studenta początkującej' Kasy; w isiem tez 
może byl zarodek przyszłego ku-runku ca 
łegc życia.

Skończywszy szkoły, Żyg muit Jordan 
w 14 roku, słuchał już kursów filozoficz­
nego wydziału w uniwersytecie Krako­
wskim, a w ośmuastem, .otrzymawszy na­
ukowy stopień wyglądał tylko ehwiH fiu - ,  
ź* oia Ojczyźnie.v

Młodzież liależąc wtepeza? do szeroko ] 
p j  kraj. rezgaięzionycli spisków finyśłała, i 
że wtym celu powinna się kształcić w osko­
wo i dla tego Z y g m u n t , ja-k > obywatel woi- ’ 
»ego miasta Klukowa, nic mając u sienie 

• m ożności. ć.wicaenia się w tej satuoe, wzią­
wszy paszport, u d a ł’się do Rosji i tani do 
Artyłeryi się zac.ągnął myśląc że w tej bro-1 
ni łatwiej wyższego nabierze wyk /ztaicenia 1 
Młody i zdolny, z łatwością ujął dla soeb.e 
do.wódzców, a ci. r ie ty łko  go polubili, ale 
otaczali nawet prawdziwerni pieszczotami.' 
Wszystko mu tam szło pomyślnie: w trze­
cim roku shiżbyjui był .priedstawierny na 
oficera, co dality mu możność wejścia do 
akademii wojskowej, o cze-m ciągłe m t.w ył. ' 
Wezwany w 3 846 roku przez brana starsze­
go aby natychmiast do Frakow a przyjeż­
dżał, czyni zadosyć wezwrwaiu.

Z, dwóch związk oy tajemnych ,uorg»- 
inzowanych w kraju, przemógł naturalnie 
gorętszy, i młodzmż wybuch postanowiła 
Zygmunt mimo lat młodych. trzezwo na 
oczy patrzący nie wi óżył pomyślnych sku­
tków tego powstania, lecz uważał za swój 
obowiązek poddać się zdamu większos ;i 
a lt»sy fej dzielić. Starszy brat Zygmunta 
Władysław, zlecił mu wtenczas kierunek 

.■uprawy w okręgu Krakowkirn. Spiskowi 
mieli sić zobrać pod Proszowicami każdy ze 
swoimi badam', tak, ze na 2.000, rachowano. 
Zygmunt ze swoimi stanął na naznaczo- 
nem miejscu, ale zgromadzonych znalazł’ 
stu zaledwie, a i Ci spostrzegłszy źe są 
w tak małej liczbie chcieli rozjeohaó się.Jor-, 
dan utrzymywał,ze honor nie pozwolą co­
fać się ii k.euy nie można zwyciężyć, raz 
rozpocząwszy, trzeba głowę nałożyć. Pozo­
stali przy nim dwa) tylko z obywateli M 
i W Zwróci! się wtenczas do włościan, 
pytając czy chcą iść z nimi. czy toż doglo- 
rriów powrócić? żaden ich nie odstąpd We 
4 Olu poszli do Proszowic, gdzie stała sot­
nia kozaków; 80 stu z nieb na kwaterach 
powiązano, reszta uciekła; zabijać Jordan 
nie kazał. Zlaintąd ruszył dałet zdejmo­
wać patrole rosyjjkie, stojące nad granicą, 
a epotkkwszy się z Prackim, który mu 
oudziałek przyprowadził, rozbroi) kordonw 
Michałowicach i poszedł ku  Krakowowi, 
gdzib biło Mę 200 tu do 300 powstańców 
. ‘Wpobiizu miasta spotkał uciekających 
ziamtąd najzagorzalszych powstania pro­
motorów, moiviącyeh źe wszystko stracone 
Na tę wieść oddział rozazedł się prawie 
cały, pozostał Jordan i Mazaraki, ten osta­
tni chciał się zabić ale dał się powstrzy­
mać, i na wniosek /"ygmunta, postanowili 
obaj przedzierać się do Prus. gdzie także 
miało być powstanie.

W okolicach Chrzanowa na potkali od- 
(itual 400 powstańców z rzemieślników ta ­
mecznych złożony, ale niemaiący wodza, a 
przybyli z Karkowa Dominikan i i donieś1 i, 
źe bratanie gmunta Władysław? w K ra ­
kowie raniony, powstańcy ztamtyd wypą- 
ietv a -AuswyjaCy w mieście rżną dzieci . 
i kobiety Jordan  objął dowództwo nad 
Chrzanowskim oddziałem i  ruszył na K ra­
ków. Oddział wziósl zaraz do 000 ludzi a 
niedługo połączył się z n.m brat, drugi, i 
stary ohoer’ g.cnaJyjerów Skarżyńskiego 
który nad wszystkiemi objął komendę, zos­
tawiając Zygmunta przy subie jako  bił Cera 
sztabu. Austryacy niepokojeni wiadomo­
ściami-, o szerzącem się w obwodzie powsta­
niu, zbliżający się oddział wyszli na Pod­
górze, i most na Wiśle za sobą spalili, p o ­
wstańcy Kraków bez wystrzału zajęli, Tam 
Sformowano nowy oddział, pod wozą Sucho- 
rzewskiego, z którym Jordan, zawsze jako 
oficer sztabu, pod Ad ów wyruszył. W  kvra

draus po przybyciu na mjejsce, Beaedek z 
trzema batalionami piechoty i kilku szw- 
dronami jazdy atakował nasz oddział. Pie 
chofę powstańczą w pień wycięto: jazdy 
oofaly się zwolna, a Jordan z sześciu łudż- 
mi zasłaniał ten odwrót, stawiając czoło 
szwoleżerom Aust-ryackini i gromadom pod­
burzony!; przez rząd włościan. Z Krakowa 
nastąpiły wycieczki w celu wyparowania 
Austryaków z Podg irza. Jordan z kosą*vć 
rek* dwa nzy je prowadzi], ale daremnie. 
Starszyi % powstańcza licząc w teaorAs 2.J00 
Hidzi postanowiła miasto opuścić przenieść 
sę do K arpat i z tam tą  wojnę party?anc- 
ką prowadzić. Jordan byl za lenn Tym 
czasem, drugiego dnia za nitmi ruszyli 
rnoskak-, rada wojenna w obozie powitań- 
ozym postanowiła by udać się yt ten cza* 
do F n ic. Oddział coraz traidnej topnieć 
zaczął. Zygmunt wraz z inueuii uwięziony 
w Koźlu, uwolnienie swoje winien b \ r  ie- 
dyuife-poświęceniu się dwocti akademików 
Wróckwśk&h. W.e Wrocla w,u spotkał się 
znowu z bratem Władysławem i razem u- 
dali siędo Paryża Tak się skończy] dla 
Zygtnu.Ma ten smutny wybuch, który 
księeiu Meternichowi posłuży! za pobufkę 
do rzezi Galicy skie;;, e poprowadził za sobą 
wcrnlenie Krakowa do Austryd. Młody żo­
łnierz. złożył w nim jednak  dowody nię- 
y.twa, wytrwałości i uumiermego pełnienia 
raz przyjętych obowiązków 
Przybył, do Paryża bracia, dowiedzieli -się 
wkrótce o śmierci trzeciego brata w cy­
tadeli Wńrszuwskśej i zgonie rodziców 
których boleść do grobu wpędziła. Zygmunt 
©owego tylko w przeciwnościach nabiera­
jąc hartu, oddał się w Paryżu naukom 
wojskowym, i nsprzód do szkoły jenerała 
Chrzanowskiego a później do łrancuzKiei 
szkoły sztabu uczęszczał, pracując dzień i 
noc, aż póki go wypadki 184S r napow- 
r«t do Krakowa nie-powołały. Dostawczy 
się ztamtąd doV* ęgier, służył pod dowódz­
twem Jłęłińskiego, który go przy boku 
swoim zatrzymał, i jak syna własnego po­
kochał. Jordan miał udział we wszystkich: 
jego iótwach, a jenerał, który sam lubił 
iść w ogień i adiutantów swoich prowadzić,
dziwił się jego zimnej krwi, śmiałości i 
od wadzę; awansowany na kapitana, k rz j-  
żem węgierskim 3go stopnia ozdobiony, I 
pod Segedynern, k.edy armia Węgierska 
po wkroczeniu Moskali cofała, się Zyg; - j 
m an t z dwiema bateryamt a n y łe r j i  i w o ­
nią batiłionumi przez 24godzin bronił rzeki, 
przeciw ośmiu bateryom i przeinagaiącej1 
austrjackicj sile Tam lekko raniony, nu 
stopień majora, wyniesiouym został. Kiedy 
Dębiński zdał dowództwo Bemowi i ze szta 
bem swoim do Turcy i się udał, sam J o r ­
dan eboć szczerze do jenerała przywiązany 
{lozostał w Siedmiogrodzie, by postanowi! 
bić się do ostał ka. V bsiwie pod Temes- 
warem, i. całą prawie, arty 1 eryą Węgierską 
wykonał tę sławną .-zarżę, k tóra A u s t r i ­
aków do odwrotu na całej linii zmusiła, i 
byłaby stanowcze zapewniła zwyciętwo, 
gdyby jei amuuicyi nie zabrakło’ Bom 
ozdobił go krzyżem 2go suipnia udz.e^- 
nym tylko jeoerałom, a dobry zaiste vv 
tych rzeez*u-h znawca odz\'wal' się o Jo r -  
dr a e „że jc ś t  odważny jak  Bemowska 
szabla. ‘ Z Bemen i Zygmunt przszedł do 
T urcji.  ’ł ó n  oddawał się wojskowym i 
literackim pracom, podróżował dużo 'stara­
jąc się zaznajomić ze wschodem, zwiedził 
Egipt i Paleśtyiię, gdzie go głębokie zaw­
sze 'eltgpne prowadziło uczucie, i ztamtąd 
korespondencye do (Jazeły codBeiinęi, pod 
tytułem „listów ze wschodu "posyłał"

Wojna Krymska powołała go zrnwu 
na plac boju. Znany w irmiste ryum Tu­
recki em, jako znakomity oficer,'wezwanym 
został do służby przez Seraskiera, który 
go przydał do boku Selima paszy, dowo­
dzącego 15to do 18 ki tysiącznym korpu­
sem w Baturr. Był tam jednym emopejg- 
kim zifioerern, i J.w"*y zwyk łej nieudoSoośoi 
paszy, wszystko ciężyło na nimi. W b it­
wie pod Sekłetyuem Pasza dowodził r,& 
lądzie, .Jordanowi obrana cd strony morza 
powierzoną była; mając 2ie baterye a r ty -  
łeri, brorił się niemi od floty rossyjskie, 
zdementował .ej dwa, okręty i zmusi! do 
od wrotu, co widząc ar mija moskiewska, 
ju ś  nie utakowału węoej. Znudzono nie- 
dołęźiiością Paszy dostał urlop n» kilka 
dni do Konstantynopola: w nieobecności 
jego korpus rozbiynu vostał. 7orgatii«o- 
wano go na n-owti, a zastąpiwszy Selima 
Paszę drugim, podobnym mu niedołęgą 
Mustafą, przydano mu znowu do boku 
Jordana; ten obronę Redut Kale, Zygm un­
towi powierzzł Z jednym batalionem pi­
echoty trzymał się też tam Jordan  pra­
wie przez pięć miesięcy, poczeni w skutek 
źąjiafiia komisarzy angielskich mających 
orgardsować czerkiesów, udał się » kop su-

- -mm

t  K.
W oy.iecli Danecki prosi «%ojey sios try jfcftta- 

T/.ytij Krnzc,-, ktoru nuv mieszkać w OSiicage. o 
poducue /..dresu do
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Agent oci

poleca siię Szanownej Poiakiej Puhk<3zao§d. 
9 a p H  n i. H i l ir a n l ie e .  W ^ .

Jem angiełsKim Longward na Kr.uka? TdŚkn 
projektów jego nie shicłuu.o. : u krotce 
nnstah) zawiedzenie broni.

■ Po zawarciu 1 aryzkiego irakiatu, 
Zygmunt jeszcze przez parę lat w służbie 
diireckitj pozostał, poczem wezwany jirzez 
przyjaciół, przyjechał o.o Paryża, aby tom 
wspóline około s]» a\vv narodowej pracować 
Na początku JS b1 r, posłany przez księcia 
Adaba Czartorosyjskiego do Szwecyś j a ­
ko agent dypćoinai.yczny, starał s ;ę odno­
wić zapomniane od wieków stosuul i z tym 
narodem z którym nas tyle wsjiom nienń 
łączy, i w umysłach ludzi wyKcyeh wari w 
tamecznych, rozbudzić interes dla p o l i t y k i  
zagr^mc/mej, a szczegóhne dia tegc co się 
Polski tyczy; 1(>. Jego charakter, nauka i 
to warzy s k e  crlcżenie zapewniały mu lak 
najżydzii usze przyjęcie we wszystkich ko­
łach, do których się zbliżał. Dzięki jemu 
w wyższych sfera< h zaczęło się in tereso­
wać sprawa polską i odważniej stawiać się 
Moskwie, a Jordan mey.rnieezkał skorzystać 
z iiadaiającę j się zręczności.

JUal*,y ciąg nas Sap'-

Do AbcnentoMK
7j ubiegłym starym rokiem ubiegły i 

stare i troski, a nowe, a nowe oby nas 
nigdy nie znachodzuy. Chcąc tego szczę­
śliwie uniknąć obliczmy się sami z sobą, 
ale też z sąsiadem, z bratem i przyiacie - 
lern, z którymi nas jakiebąoź stosunki 
wiążą

„Przyjaciel Ludu" ma duzo stósnn- 
k o w a więc obliczać się z nim’ musi, do 
czego potrz.ebuje pomocy znów swoich 
przyjaciół a tein. jestosiie Wy, Szanowni 
Abonenci. Oczekujemy więc i prosimy 
tych co jeszcze nam z opłatą zalegają o 
obliczenie się z nami. — Jesteśmy pewni, 
iż każdy wie. nailepiej, gdzie, }ak i co go 
dolega, v, :ęc tez każdy’ sam przez się po­
cznie się do winy i ąaczy się z niej oczy­
ścić. Wszajkiesz na bezwzględność z n a ­
szej strony nikt skarżyć się nie może, bo 
my me nawołujemy ażeby nam kto pła­
ci! rok lub więcej naprzód, ale odczeku- 
jemy cierpliwie aż abonentom samym 
rnożebność się nadarzy do uiszczenia się 
z swoich zaległości, Niech to nie będzie 
z urazą dla tych, co nam mż więcej jak 
jeden rok zalegają, ii  tych szczególnie 
prosimy o uiszczenie s:ę z zaległoś*;: My
n.e wsadzamy nikogo do czarnej księgi, 
bo jesteśmy przekonam, że Rodacy nasi, 
iako najlepszy lud w świecić nikomu 
a szczególnie gazecie krzywdy nie wyrzą­
dzi i z odselką po Nowym Roku podąży.

R E D A K C JA .

jHitaierota. W spraw,c os.edl.ai.a s.e Fola 
kuw w Alberta, Beaton Co., Minn., UoiiiOb».ę eć 
maiit prawo Ka.i rolę sprzedewiić U)k jak mia- 
ern jirawo od kompauji ),St, Feul i Pacifie*'.

Na duwód tego, umieszczam lii moje u po - 
wftlnietiiA w jęsyku aug'ielsk im.

JLand Ifepartwn^t..
Sl. Jim /, JkfineapolU t t  Jilanitoba

Uatfoay.
Si. Paul, Mut*-.. 21 si A p ń l  1880.

M r. J o t t p h  H u  d n i  cis ,
CM ca//o, III.

Bir
The St. Fau!. Miineapolis & Mankoba liuih 

way jrive you pernóssien to make saies of ^jand 
ir Alberta and Duelin Town.diijłti iii Bentoo Oo., 
Miun., beint the same towrisiups, irt, whiek the 
St F..ul, * Pacific Railr >ad Cciupar.y g&ve yeti 
permissioii to make s.iie-.

Yoyjh t-r-ulj
I j . At McKv/Uay.

l a n d  Ownmisri w ,
(to znaczy ca poiekie: •

Fanie Jozefie RadaieKi,
, Chicago, 1U.

itoiuparAa St. Faul, i i  iueapolis i Maori,< oa 
kołeji, daje ci upoważnienie sprzedawać ą
w obwodzie niiejnkim Alberta i bi.elin, m Eenton 
Co., Minn.: (*t jest w tych samych obwodach 
miejskich., na kiore dala ci kompoma St. Faul » 
Pacific kolej; upoważnienie sprzedarzy,

7,tuj i. t d.
'pód}>■) IJ A. McJiiAmy,

. ! PwuifKilmt sprzedt/pty ziew*t.
■ <’k. morzy już zadali na łiirrny i mi ją  kos - 

trakta w ręku, niechaj odpłacają sw.ije raly, a 
jak odjiłac*, wszystko ooslaną Dece, (Hypo- 
tekę), . i

6U « I U K
Tifi s t r i  o b u w i a  s z t w e k i e ^ a  d la .

Mężczyzn i bJicwiasi
C(i'J Setcnć Arc MiłwauŁM, WBi t 

po)ces się ze swym wyrooem, oraz ze ‘ ' i-  
k. K  f .  A g> F. jrr t

r-MÓw i.buiaia c zr.now nejyotc.wycł 
Public:

i za
ZliOfC'

H A N D E L  W I N
- Kalifornijskich —

Dragi U wklep ich w Milwankef >Vi«.

65 M\ i sc on sin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera.

A Y wr  . j 4  L I T M A N N . ;*
Acn/i gttant Wiiep ẑtfCtc. i  } G A R  jh/hcu ęję 

fa s k a w y n t tm gu/im n  N aa u o w n ą  J R J c t J ,  
fd.in.-tu.Aih, t Zig5ą- icj Rami i rutleirt/\

«SO  (irab ietli s tr . JITUwaukec W e . “ś

ro
Grove
Str.

§SkU d rn,chlip jakf. to: kanap, koreodew, aaiiń 
iw ier icori, Stnwteł, rr.ateraoy i t, j — jx)Łeca 
m t; Szanownej Polskiej P W k ż n o Ś d , i nadhuKaU 
że w składzie isożać  s;ę roz,mówić po polniee 
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Mykoąuje wszelkie prac-c w „ sk k d  
druku tvetiodzą©e, jako to:

K om kf& uett, czy It  U s ta n y ,
Kdąźkt, ’ ,

'y ?  ̂ *
Tghie/Eki,

Dhk/tig  ,
Dktkadkz, j 

A fhu r i t. p. i  (. ■»,
LI , { f i  - o
 ̂ o ceuacb umiarkowanych, w ję; 

polskim, angielskim i niemieckim, ku za­
dowoleniu pubhczftosci.

S K Ł A D  O B R A Z Ó W
l  B8BSICIIE&& yg

6 0 2  b r e t  n b n sb  S treet,
Poleca się względom 

S za n o w n e .! R a io u c k o  P gkskieu P u b u o & W ck

Oprócz obrazu Mąjheięteusj T t.asy  AIak-u 
Ow.fi*»Ai»SRiW, m am y na Skl%dzit \MzeUclę,in- 
ne obroty katolickie, *vnęiych Paiko.iów i  p A-  
7KONSK natzyeh, co mrzepazym i więJ&ztfm ffo r ­
macie, z op~<Hza t bez cfuotry.

Rcńt-iiei a pram am y obrazy 
■to ja k  nttjpJzyei/^jniepey(Al cenaeJi.

Zam iepeoete Tom ow em a iw yfotuyew y  
Uln.it t epietvme.
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j ł  U.MJ i  le n  ru t
Wycf-w5.^  »a firrwrij przeto mam Łarniur 

sprzedać mbi dotib i )otę aa  dwie fiunitje wy - 
godnie z e » j pod bardzo korzystnom i Ka
runkam i K loby ebeiaJ się Uijfej c tent dowieś 
dc.KĆ, ftipdh się zgtoci do

Jo1 «.*oda Szai/u>vU!kie0o 
7U8 (Jarden nłtoy. , «

Wieniec pam iątkowy
ktorego wydaniem zojmuie się Zarząd Mu­
zeum Narodowego w Rapperswylu ob«j-  
mować będzie me tylko życiorysy w eto- 
feraitów i wicie rzeczy rzucających światło 
na powstanie z 3 8JO— 31 roku, ale .iosŁ- 
cze obraz wszystkich obchodów po/wieRb- 
wej rocznicy w Europie i Ameryce Mowy 
i prelekcjo we Lwowie które ogłoszone 
tam być nie mogły, be/ją się w Wreścif 
znajdować. —  Przedpłat* kosztuje & złr,



Zpóźniond
Chicago, 10 go lutóge 1881.

Do Szanownej Redakcji „ Przyjaciela Ludu“ 
Milwaukee Wis.

Spotykając się od niejakiego czasu w tygo­
dniku Sz. Rsdakoyt ł kłamstwami szerzonenr 
tamlencyjuie przez p. Teofilę SanBoliAską proe- 
eiw esobem jej nieKiitym, w sposób opinię p.ubii- 
eaeiĄ oburzający, a pr&ssę polską hańbiący, -  w y­
brani jako delegaci Towarzystw które wzięty 
udział w obchodzie roczn:cy powstania r. IBGogo, 
opisanym w numerze 37 my m tygodnika ,, Przy­
jaciela Ludu'1 pod datą 2 go lutego b. r. , prote­
stujemy na mocy tego wyboru, w Imieniu tyehfe 
Towarzystw stanowczo przeciw temu kłam iw c- 
u d  i ohydnemu opisowi, i upraszamy nrnieśeie 
protest niniejszy w najbl iszym  numerze „Przy­
jaciela Ludu“

Sąd p. Samolińskiej, której osławionetn nazwi­
skiem wymieniona korespondencja na 5 tej stro­
nie jNr. 37 go ,, Przyjaciela Ludu “ jest podpisa­
ny — osoby znanej z własnych dziwacznych przc- 
cHwł.lfck i i  chytrokci, z jaką każdą sposobność 
„ bez względnie ‘ ' na prawdę lub spraw ę jako 
bicz «& swoiefc praeonrr.ików wyzyskiwać się sta­
ra, jak to mianowicie taki# przy sposobności 
obchodu 50 letniego jubileuszu powataira r. 1831. 
— przekręcając słowa p. Kuoery jako m ów cy w 
narzeez n gminbem, uczy tuła, by prawdopodo­
bnie przedstawić go £ uchybieniem dla tych, kić- 
ryeti reprezentuje, niegodnym stanowiska jakie 
zajttinje; sąd tej osoby byłby nam jako pochodzą­
cy z pod niekompetentnego piorą sądzić sprawy 
publiczne, obojętny—* gdy by na domiar złego .nie 
rzuciła się była na drogę waśnienia ogółu i zabu­
rzania, z. targając sławę pojedynczych zaufaniem 
.korpor&cyi polskich zaszczyconych osób, nie tar- 
gala zarazem publicznie i sławy Imienia polskiego.

Występek „ podburzania npiny i publi<K.ntjl> 
przeciw mówcy i zgromadzeniu, w którem podo­
bna mowę mogłaby być słuchaną, popełni In pani 
3o»0iińska pomawiając pierwszego mówcę obcho­
du, pana Śmietankę o kalanie duszpasterzy Idu 
inierstw y i o propagowanie wypędzania księży.

U stęp  d o ty czący , w y ję ty  s „ P rz y ja c ie la  L u d u “ 
brzmi :

„ Kogoś to icówea chciałby namaszcayć na 
„piastunaKostyi pray ołtarzu,jeźłi bluiiiiartilwy 
„niegodnerr.i kalając duszpasterzy uważa za po­
tr z e b n e  usunięcie tychże1'.

Ustęr* który żadną miarą do słc w mówcy, 
choć zsprawnych goryczą rozżalenia się, za po- 
zoflwienie go ławki w kościele jako nsassona któ­
rym nie jest, zastosow any być nie moi*.

Słowa w mowie p. Smietank odnoszące się sp* 
cynlnie do tych missycnarzy, którzy zjawiają się 
w Ameryce z jakich poręki Polsce nieprzyjaznej; 
potępiając narodowców’ wyklinają ich z kościo­
łów- jake mtisoF.ów które mi wcale nie są, brzmią 
•ły dokładnie według spisanego tekstu mowy:

„ . dobrze wiecie i czujecie jak i ja, ie  ci co 
kształcili się na missyonarzy, rozesłani po całej 
kuli ziemskiej, po największej części znajdują się 
w ,S. Zj A Taeryki—to nawracają dzikich i niewier­
nych ca religię katolicką, a swych rodaków, któ 
rsf się zrodzili na polskiej *i#mi i ochrzcili na ło- 
m  kościoła katolickiego, tych wyklinają z ko­
ściołów, & zamiast gfos ć słowo Boże, to oczernia­
ją mężów zasłużonych ojczyźnie, za to ie  zakła- 
flsją Towarzystw*, narodowe i wspierają wde »y 
i sieroty. “

Mówca nie wyklinając nikogo, owszem prote­
stował prscciie wyklinaniu z koictola  a następnie 
nawoływał dogndt eg przewodrijcatinia narodowi.

Wierszyk umieszczony na wstępie opisu obcho­
du tak poważnej i sc-Ieoin ie podjętej uroczystości, 
jak następujący pióra Krasińskiego :

„ N s pal uszka cii wzdętej pychy 
2 was się kaięien r>&,d odłogiem  
Własnej prężni—wspiera Bóg-ewi.
1 tak wy zwiertęciejecie.

m m m m a m m a sa

^  E j kto san: się bóstwi w świecne 
Ten na odwrót swego e-znłu 
Oik'»łowiecza się pomiihi 
A i stanie taki lichy,
Że padając—dojdzie chyba 
Do roślinnej istni grzyba.“ 

harakteryzuje autorkę korseeplu, nietyikc jako 
półgłówka bez taktu, nie i szkaradnego samoluba, 
któremu najgorętsze uczucia niczem są wobec je­
go osobistej nienawiści i w obec własne; jego pró­
żni, chęci brylowania pożyczanemu piórami i wyso­
ce moralną powagą. Pomijamy obelgę izuooną 
nim na ogof zebranych i polskie Imie, jak równie 
i inne kłamliwe, zgrom dzeniu ubliżające niedo­
rzeczność', bowiem p. S jest najmniej tą osobą 
mogącą stanąć na. wyżynach Cuct-a narodowego, 
a stanowisko wysoce moralne jakie sobie przy­
właszcza, jest chyba tronem gałgan arza— po 
skończonej brudnej pracy.

Obchód w Chicago odby ł się w braterski, w sity- 
fitk im uczestnikom zaszczyt przynoszący sposób. 
Żaden mówca n eprzebrzł parłnmeniarnej grani 
c y ; wyjątkiem nic f:ieznuczącym [ '( Red. ] było 
[trzemówietr-ie pana D . . .  ze śi odka ganku, albo­
wiem nikomu tern nieotiiybił, a tein bard ziej, gdy 
mógł sobie tym sposobem oszczędzić niemiłego 
widoku, niemiłej wszystkim osoby korosponderil- 
k: Okazy zadowolenia lub ideukoDienlowania,
przysługujące każdemu zgiom adzenic, n^przy­
brały bynajmniej form uprawniających panią S - 
łub kogokolwiek bądź do obrażających porówny­
wać z budą jormarezną. Pani S. zująwery w takiej 
budzie zdolnośuiom swym odpowiednie miejsce, by­
łaby w niej ję»yniem swoim użyteczniejszą, anife 
li w prastie kłamtiwemi lub aiedewarzonem ar­
tykułami. Chrystus, chcący sie zjawić z balem 
w iękti. byłby niezawodnie skierował pierw-eze 
swe kroki ku zjedzeniu pani 8 . ■ a wypędziwszy 
ze zgromadzenia babskiego faryzeusza, niepotrze- 
bowałby się był bynajmniej udawać do francuz 
czycny Dumasa, bo ., Ie scelerat “ byłby wtedy 
m  drzwiami , gdzie żeby pozostał w podobnych 
razach, będzie naszem stai-anieir. na przyszłość- 
( Te zbyłSiO sark&zmy i odgrażania przeważają 
szalę na niejedną stronę prawdy o którą się zw y­
kle gniewają. Red. )

Niebywała do obchodu listopadowego JubiJeu 
szu 50 letniej rocznicy powstania r. 1831 go so­
lidarność między polakami w Ameryce, odznacza­
ła to piękne koJo zacnych synów Polski. Niech 
żyją szczeropołscy kapłani kościoła rzymsko ka­
tolickiego i niech się im dobrt.e między nami wie­
dzie, jako przyjaciółmi moralności, porządku i

stawienie nie od 03 i o mę po niemiecku, 
ja1: Oratoryum na Boże Narodzenie, lecz 
po polsku. Kostiumy zupełnie nowe.

Wąłrrwżito. Dnia 18 sty canta wpro­
wadzali tutejsi żydzi z wielką uroezj-stoś- 
cią nową thorę do bóżnicy. O godzinie 
63 na wieczór ruszy 1 pochód z muzyką i 
woskowemi świecami, na cztle dwóch ra ­
binów chebrnźyński i dobrzyński, do świą 
tyni. Po ukończeniu zwykłych ceremoi> 
ji w bóżnicy wygłosił dr. Goldechmidi po­
ważną mowę i poświęcił nową arkę przy­
mierza. Z bóżnicy udali się izraekći* do 
domu prywatnego na ucztę. Fotem na­
stąpiły narodowe tańce żydowskie, bardzo 
skoczne i pocieszne. Kilku chrześcijan, 
którym izraelici pozwolili wstępu na za­
bawę, bard/o się niemi ubawiło. O tho- 
rze samej dowiadujemy się jeszcze nastę- 
pusących szczegółów. Pisarz, rotełów był 
zajęty tą pracą cu!y rok pod najściślej­
szym dozorem i odebrał za tę pracę 500 
marek. Rotały zawierają 5 ksiąg Mojże­
sza, razem 513 przykazań. Pergamin mu 
si być wyrobiony ze skóry koszernego 
zwierzęcia i pisarz sam musi skórę gar- 
bowrać; pojedyncze skóreczk. zeszywa się 
cienkiemi strunami kręcone mi z koszer­
nych kiszek. Poczytują to za miły Bo­
gu uczynek, jeżeli żony ofiarodawców po­
mogą ich szyć : zrobią każda po sztychu. 
Pisarz musi co rano, zanim przystąpi do 
pracy, wziąść kąpiel, a najdrobniejszy błąd 
pisarski czyni rotały niewaźnerni

Wąhr&źiw, 2] stycznia. Na ostałróem 
targu w miasteczku naszem było wiele do­
borowego bydła, ale tak okazałych sztuk 
jak woły z obory pana Rybińskiego % D ę- 
bieńca, już dawno tu  nie widzieliśmy. Gdy 
je  pędzono, zaczęli trię tłoczyć około nich 
kupcy i rolnicy a żydzi stykając głowy j e ­
den do drugiego wołali: ,,Von wu? von w ul 
— Aus-Debenz!“ .Szczególnie w spaniale 
prezentował się stadnik, który mógł ważyć 
do 21  centnarów. 7a bydłem jeohały trzy 
fomalki ze świniami ciągnione przez kształ­
tne dobrze odchowane konie. W skrzy­
niach znajdowała się trzoda chlswna, do 20  
sztuk, a gdy jeden wieprz podniósł do góiy 
głowę, żydzi znowu zaczęli się dziwić i nuz 
gonić za wozami. Świnie były t»k w yro-

agedy ’ Niech żyje solidarność I Nieoh żyje gk i wyW0B0nej ie  u ;c podobnego U nas do- 
Związek Narodowy Precz z obłudnika t  d się nie pokazało. Nie stano z niemi
“ j  którzy pod maską moralności, dJ bokupcy ledwie się O nie pobili, ku-
której we własnych czynach nie mają, postaci 

jąt się nauką, szarpaniem imienia bliźniego i cu­
dzą krzywdą żyją 1

M. K ucem , Frezyd. Gminy Poh. w Chicago. 
Józef R ew en ki.Y r. T. Marmoma w Chicago. 
E<1 Wilkonewnihi, Pr. T. Polskiego Klubu. 
Si, Siom iński, Pr. Tcw. Przamysłowego. 
K . D orszy isk i, Pr. To w. Pols. Krawców.
S. K oci cni sini. j
K  SowackJci,
F . Łebkow ski,
M. Osuch,
R om an Slobitck.%,
Stan. K a lkow ski, 
K azim . D o rszy isk i,
K . Odrorcąi.

Komilel
urządzający

obchód

Z i e m i e  p e l k k l e .

PrycdtUtwienit. arrsawrsht u> Toruniu. 
Towarzystwo św. Cecylii urządzało w dzieć 
6 lutego przedstawienie amatorskie w t a ­
trze miejskim. Amatorzy odegrali P a ­
storałkę, t. j .  długą kantyczkową pieśń, 
w której wesoło rozmawiają pasterze o 
Narodzeniu Jezusa Chrystusa, ciesząc się 
z przyjścia na świat Zbawiciela. Przed-

długo, bokupcy ledwie się o nie pobili 
pił je  dostawca bydła dla rzezalni berliń­
skich. Życzymy każdemu obywatelowi, 
iżby się mógł tak poszczycić inwentarzem, 
jak  się na naszym targu poszczjcila hodo­
wla Dębieńca. Tak pisze Przyjaciel w To 
runiu.

Tczew 20  Styczni*. Z okazyi 000 le ­
tniego obchodu jubileuszu naszego miasta, 
utworzono na pamiątkę założyciela Tczewa 
ks. Kaszubskiego Sombora, fundusz dla bie 
dnych wstydzących się żebrać. Na fundusz 
ten zebrano dotąd 6,187 m. i dano mu n a ­
zwę fundusz Sambora.

Świeck 20  stycznia. ] w naszym po 
wiecie bieda na dobre rozgościła się pomię­
dzy ludem. We wsiach Miedźno, R um un­
ki i w okolicy oraz w Uździerzu, Lipinkach 
i Osinach, ludzie nie mają się z czego się 
wyżywić. Ju ż  od Bożego Narodzenia nie­
które rodziny nie mają kartofli i dla t?go 
nie trzeba się dziwić, że wjj ostatnim czasie 
pomnażają się kradzieże. I stan zdrowia 
obecnie w naszem powiecie nie je s t  pomyśl-

ny, w ffi&któryeh roiejeeowoś^ach, ja k  w 
Miedźnie } Przysiereku wybuchł >yfus i po­
chłania wieJe ofiar

ZeraOiwit ćkoroba pojawiła się w domt 
nium Łubianka, w powiecie świeckim, jgdzic 
zachorowało 17 httizi z klasy robotniczej. * 
3 z nich urnarJoi Chorzy narzekają na hóf 
głowy, brak apety tu  i boleści w brzuchu. 
D.o^horycn przywołano doktora Cejnowę z 
Bukowca, lecz nie wiadomo jak  ten choro­
bę nazwał.

Bobowo. W nocj’ z 20  na 21 z. fj* 
spaliły » ę  wszystkie zabudowania gospo­
darski*.:. obywatela i agenta poczty Ckeł- 
kowskiego.

Tusjitila W Jeleńcżu u syna swego 
proboszcza, umarła dnia 1 CJ b. im, wdowa 
p© sekretarzu poczty, Zofia Schmidt w 80 
roku życia. Była ona m atką trzech jeszcze 
żyjących księży: radrey regencyjnego w 
Bydgoszczy, proboszcza wJeieńezu i pro­
boszcza w Bobrowie. Jeden  z synów umarł 
jak o  kleryk przed 3 0 laty.

t  A«. SUrm2au> Mierzejewski, proho? zt» 
w Baszkowie, w powiecie krotoszyńskim, 
umarł po długich cierpieniach 16 stycznia. 
Przez śmierć tego kapłana osieroconą zo­
stała w arcbidyeeezji gnieźnieńsko-poznań­
skiej 137 parafia z 1430 dusz. Ledwo dwa 
tygodnie tem u, sąsiad jego* ks Frank enberg 
umarł w Wyganowie C ztery  parafie ta ­
ra?, przytykające do siebie: kobylin, Wy- 
ganów, BaszkóW i Lutogniew, j-ozbawione 
już. są swoich proboev«zów, a tylko jeden 
Kobylin majeszcr,fe wikaryusza, reszta zu- 
pełnjo osierocona. Ogółem w archidyeóeayi 
gnieźnieńsko-poznańskiej jest teraz bez pro- 
bosżcuów duś* 228,779 a be® żadnej opieki 
parafii 106 z 133,040 dusz.

Orygmnfat samobójstwo. We wsi Su- 
chatówce, w pobliżu Gniewkowa postano­
wił stary gospodarz, Niemiec, którem u się 
sprzykrzyła pielgrzymka ziemska, odebrać 

e życia. Wykopał więc 6 stóp głęboki 
dół położył przez otwór szpadel i na nim się 
powiesił

T e a t r  a m a t o r s k i .

i Jrateisj p>M
I m i e n i a

K IH Ł S 3Ł S W i51C ri5 £ ;0  
w M i l w a u k e e

odb ęd w r się
w> K i e d d e l ę  d a l n  l u t r j o  LtśM  r t

w hali Wootcba (South SI de Park.)

Odegrane będisie:

H r a b s t w o  H  o m  b o s z

M A T1 K  A
c* y li

Z I) W U N A 8 T 17
* V-W?K« «--** —

S Y N A M I .

Początek © godz. 8mcj. — Otwarci* bali t 
Cena biletu 2b eer.tów.

Dzieci niżej lat 12tu 10 centów.

K ir  N O W E ‘DEKORACJE  
Po skońezcnofn przedstawieniu a-astąpi 

U C aliaw a z. t a ń r e m  czyli B a ł
^jcSer5 Scena zostanie zaraz po przed- 

stawieniu rozebrana, a  w:ę • cała hala 
będzie w o ln ą  do tańca.

Do lic*; ego wspóludiifalr zapras-.a
F jO k  IT E T .

N o  w  c r g l o s e n i e ! D o b r e  n o w i n y !

B R A C I A  K R  ( E G E R
polecają SzanowBej Polskiej Publiczności swoją znakomitą

9 K r a j « w y o & -zaopatrzcrią w w ielk i w yb ór tow arow  najrozmaitszych

Sprzedajemy po najtańszych cenach:
FrtwUl* *ą  J**'. Kawę. Najpiękniejtimą Hio Kawę.
C jgorya K awa, > Cy«<oryłt.
Wdsystt A galonk- s , lonej cxn'/m- Esbtóty,
Pf*j'lepsze Ćsekolfcuy Kaki^i,
Ofeioraiw migdsły, O s-ąidj i [.'<'«iłłniń*.s<,w*.,
Firiinouakio i ui«wiucioe Śliwki,
N n jc y js lr ty  oliwny Ob-j. T ab ak a  co a a iy  wari t ,
Fiękwe Sosy i G jn  *} <ę, Kai paki, Raki, Łosoś, Kminek i Anyż. 
Ww-elkie r«kJ*»j© Ofserltów w najłei>s*y*rb gatunkach,
Frtt»c<t,rk,e Sardynki,
Ser sewujoarskj, oagiełkowy (**«’»*), swejsJt ś:mietar,kowy, 
ŁaiHitarrya Miód, 
fbwceowo marynaty,
Kftfifot r ipkio i rriewtows uatlka i sucharki rmirc wsoaitsr.*.
■5T! u e s  Fal ńieesie *a tuzin tylko 20 ent

Węgierski sposób fabrykowania
r i m s n e j ,  w i u w n n e j  i tn tlw w ej

M Ą K  I .

Nadto polecamy nasze wyborcę
Nowe Eośmaokitą&iiwki |>o K ccntónr funt.
Now< Tureckie Śliwki po 6  eer.tow funt.
Czysty Gelrfen D lłp śi Syrup, 4i> centów za gaić*.
Mydl* doskonałe joden kawałek 5  centów trzy kawałki IO  crt. 
Piękna św ieśo palona Rio Kawa j»o lN  centów funt.
Czysty New OrJcaśski Jty i  po T  tentów fatnl

Szczególnie zwracamy uwagę Sza rmw wyj Publiczności 
na wietki nasz zapas dobrego Masła.

Tablice 8 do 12 tylko f> tot. sztuka.

My kupujemy

[f*?* Oszczędzicie sobie 25 do 30 procent kupując wasze towary u
» S 1

375, 377

więcej towar©w w jedrym miesiącu aniżeli wsuyctkie ii.? t  tuiej- 
sze składy przez e»ty rok A. fce eaknpuyomy w większej ik>ści 
to te i  dostajernjr towary po «iiti*y«h oeaacb ftnłścł (hobni 
haiidlarise. łlo ien iy  teś tar. i ej syrn d at nasze towary

Ziftiirassamy wsayatkicij Pokików In womioHzk*'yot i z oko­
licy aby nas odwiedzi, ir ran im. g«!*i« i.cd»*j kupią.

R  ó w n i c i

W I E L K I  ZAPAS POIiCELANY.
Dobre towary a mzkio eony zrajdzinr;!©- u

I5rs»«*i IM rc.ł-gsT .
K C lStA lC T  © J B K B W K m iJ O  S F R F D A  W O A .

Riiłly »  r r y  Ocet 12^ <ft. >n ga.cn.

i ?79 Grove ulicy.
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Z ł o d z i  ej  e k o n i
(ic P<4me pod Moskalem.)

'/j  przyj*© i eta w Torunie
KrudżidLe r .rozbo je  przybierają w niektó­
rych okojicaoN Królestwa Polskiego zas­
traszające romi*.' T  • W Sandomierskim 
wyśledziła n ie d a w " 0 temu hiraź Hemska 
t-ałą b indę  słocasyńhów- trudnącą się głó­
wnie kradzieżą koni 8 hędącę od dwóch 
lat postrachem okolicy.

Hersztami bandy by i; pewieui pusz­
czony ze Sybiru Kubikow&fcł * _ zaledwie 
dwwudzieśtokiikoletni syn organ/*’ty ^ u~ 
kaszewicza. Ten scczególme odz.na<>Zâ  **ę 
wyuzdaniem obyczajów i otwarcie |»?vech- . „
walał się z czynów krądzieiy i rozbOyu 

ju ż  popełnionych lub o skrytych zamyśl*}, ‘ ‘ *
a bojaiiiwy iud wiejski z pcw nem ro - 
•dzajem poszanowania i strachem spoglą­
dał na niego Żadne wesele lub uroczy­
stość iudowa nie obeszły się bez ohecfro- 
łtci Łukaszewicza, bo mówiono; £e tych. 
którzy go zapraszali ca  uczty zwykle nie 
miał tyle pieniędzy, ile on, to też gdy 
przybył ua biesiadę ze swoją kochaoką, 
nie żałował pieniędzy na poczęstunek.

Ale gdy Łukaszewicz był w biedzie, 
to  i przyjaciół nie ochraniał. I tak razu 
jednego zapraszano go na wesele włościań­
skie, gdy właśnie nie był przy pienię- 
■dzaob. Postanowił wtedy w inny sposób 
uraczyć biesiednifców. Przybrał sobie więc 
Kubikowskigo, wkradł się z nim wśród no­
cy do chlewu gospodarza tejże wsi, będą­
cego ju ż  podówczas na weselu, i z&rznął 
m u wieprza. Obaj prybyli potem za zdo­
byczą do grona biesiadników. Później do­
piero nastąpił lament, gdy rzec* się w y­
kryła.

Między bandą Łukaszewicza i Kubi- 
kowskiego była tuka karność ja k  we woj­
aku. Wszyscy członkowie i  bezględnem 
poshiszentwem spełniali rozkazy przeło­
żonych. Szlaki, któremi przychodziły kra­
dzione konie, odznaczone były jak  najdok­
ładniej; każda wieś posiadała tak zwa­
nego w złodz:ejskidin .języku „«zewror,a 
to jest przecłiowywacza koni, a główne 
koszary i punkt zborny znajdowały się 
we y/s i Zbelutka, koło osady Łagowa poło­
żonej. W parowach około tej wfci, obro­
śniętych gęste mi krzak mi, było skryte 
wejście do wielkiej pieczary podziemnej, 
w której óO koni wygodnie pomieścić się 
rnogło 2-e wszystkich szlaków spędzono 
tam  kradzione konie i przez, kilka lub kil 
.kanaśei dni przytrzymywano w celu smo­
lenia poszukiwań.

Strażnikowi ziemskiemu (żandarmowi) 
Jasińskiemu udało się pochwycie. naj­
przód Łukaszewicza śpiącego w karczmie.
Oprócz długiego noża znaleziono przy nim 
pudełko z arszenikiem, w który wszyscy 
należący do bandy byli zaoppatrzeni, w 
celu, ja k  mówił Łukaszewicz, oszczędzania 
sądom trudu śledztwa i skręcenia karku 
wszelkim poszlakom, mogącym doprowadzić 
do odkrycia całej bandy.

O wiele trudniej było pochwycić dru­
giego zbrodniarza, Kubikcwskiego. Przez 
dwa tygodnie tajnych wycieczek udało 
się strażnikowi Jasińskiemu wyśledzić głó­
wnych sprzysiężonzoh, w liczbie 56, k tó­
rych zdradził jeden złodziej też straż­
nik, że Kubikowsft ukrywa się w stodole 
gospodarza wsi Kacżycc, lecz nigdy znaieść 
go tam aie mógł. Pokazało się że stodoła 
miała ukryte wejście, przez które uciekał 
Kubikowski, ilekroć spostrzegał zbliżają­
cych strażników Jasiński przeto wraz z pię­
ciu dobranerm strażnikami, przebrań ̂ wszy­
scy za chłopów, w dniu, wktóryoi dowie­
dziano się że .Kubikowski je s t  w- stodole, 
raptem otoczyli budynek Jasiński wszedł 
-do wnętrza z nabitym rewolwerem. Jedno­
cześnie Kubikowski niknie, a poza stodołą 
rozlega się sześć strzałów rewolwerowych 
za uciekającym. Czy strzały te były dla 
postrachu, czy też rzeczywiście chybiono, 
dość, że Kubikowski skrył się w konopie, 
irkąd wytropiony przez strażników uekkać 
zaczął, ale dognany przez Jasińskiego, na­
reszcie został pochwycony i osadzony w 
więzieniu s&ndomierkietn.

Ale szczwan był zł o dużej zaczął w więntie 
niu przemyśliwać nad tern, jakby  uciec z 
kilku więźniami, dorabia klucze do ich 
celi naznacza dzień zamierzonej ucieczki 
Ale niespodziewanym przypadkiem 
poprzesadzano więźni, tak, żc na dane 
hasło stawiło się tylko dwóch towarzyszy 
i ci z trzeciego piętra na powiązanych 
prześcieradłach spuścili się na zip,mię, K u - ; 
bikowski, spuszczając się na dół po słabem ; 
płótnie miał na plecach 40 koszul a re sz - ! 
tanckich, które skradł dnia tegoż, że la ­
da chwila groziła mu utratą życia, nic • 
popuścił zdobyczy. Ale nie długo u ż y - !

wał wo/ności, bo ju i  zł parę dni pochwy-7 
como go n&powróŁ

Jeden ze zbiegłych ukrywał się pinez 
tydzień w Sandomierzu w piwnicy naczol­
nika etre-ży ziemskiej, którego s łu iąea by­
ła kochanką złoczyńcy, a schowawszy go 
do piwnicy, roi której sama klucz miała, 
donosiła mu żywność; światło dopiero

CO SIĘ DZIEJE ! j CENY TARGOWE

które nieostrożnie palii noc ą  p o s łu ż y łojt—.........
polioy i do w y k ry c ia  p taszk a .

0  p iek ie ln e j c b y ir o śc i z ło d z ie j : ' k on i, 
św ia d czy  w y p a d ek  n a s tę p u ją c y  Po  p o ­
ch w y cen iu  Ł u k a szew icza  j j s iń s k i  d ow ia  
d u je 's ię , że  o sta tn ia  para k o n i b u la n y ch  
sk rad zion ych  przez Ł u k a szew icza , znajdu­
je s ię  w Z b e łu tce  u  m ie jsco w eg o  żyda  
M ośka. W raz z p o szk o d zo n y m  w ła śc ic ie ­

lo m  je d z ie  J a s iń s k i c o  Z b e lu tk i, gd zie  
pi?v3cieź n ie  z a s ż y d a ,  g d y ż  te n  te g o  
dnia ra n o  p o jech a ł do Ł ag o w a  n a  ja r ­
m ark . C aekając je g o  p o  Y/rot u . udaje się  
d o  ir.iejsCv.Qwe.go urzęd u  g m in n e g o , g d z ie

K a r t  y o k r e t o w e kosz- «-
tują teraz tylko po 20 doi i a rów 
pizez wodę za jedne osobę, a 
do Milwaukee i przez wodę ra­
zem 32 dolary 1 50 centów.

Kto chce swoich pokrew­
nych sprowadzić niech się spie­
szy, bo ta cena pewnie długo 
się. nieutrzyma, albowiem w 
w ostatnich 6 tygodniach 4 ra­
zy się zmieniała. Z 40 i pół do­
lara spadły najpierw na 38 i pół 
doi. potem 36 i pół, z tego na 
34 i pół, co tylko trwało 5 dni,

zapytany pisarz, oświadcza że poprzednie-1  ZIIOW p ó - S z ły  (10 g ó r y  n a  4 0  i  p O i
go dma wydał Mośkowi świadectwo ™jóoL co trwało 4 dni, a obecnie
parę koni Kulanych. Zwykle bowiem iy e
• - - - ‘spadły na 2u przez wodę a na

32 i pół doi, razem aż do Mil­
waukee. Wiec korzystajcie z 
czasu bo w Ameryce czas to 
pieniądz. ./Time is money.li

I . W  c ń «1 x.£» uh i.

i  tygodsi*

Mąt*. —
Pse*Mi*, zimowi tujkp^it

. ., —  j   “ ■ j «
jako znany handlarz koni, zgłaszał się do 
gminy, żądając od wójta świadectwa, a 
ton ani się domyślał, że swą wspaniałą , 
pieczęcią uprawnia kradzież, i żyd opa­
trzony dokumentem, udawał się z końmi 
na jarm arki. P o  powrocie Mośka z j a r ­
mark i, Jasiński, powołując się na zezna­
nie pisarza, przedstawia mu właściciela 
okradzionych koni. i oskarża Mośka, że 
do kradzieży7 należał. Tu obwiniony od­
grywa znakomitą komedją. Utrzymuje, 
że konie te kupił, despenije nad losem 
k tóry , go w tak niebezpieczną sprawę 
wmięszał, dla milej zgody ofiaruje poszko­
dowanemu 75 rubli, a wreszcie, gdy to 
nie pomaga, • zobowiązuje się uroczyście 
nazajutrz odnaleźć na ja rm arku  tonie i 

| odprowadzić Jasińskiemu. Rzeczywiście 
drugiego dnia żyd wyjechał do Słupi, a 
Jasiński wracając już  do Sandomierza, 
tknięty przeczuciem, zawraca z drogi, *.- 
by śledzić żyda w Słupi.

Przybywszy ta m ie  i chodząc po ta r­
gowisku, spostrzegł k iłku kręcących się i 
szwargocących żydów, między kilkunasto­
ma końmi maści bułanej. Z chwilą, gdy 
Jasiński do Słupi przybył, już para koni 
bułanych, podobnych do skradzionych ma­
ścią, wiekiem a nawet wadami, była go ­
towa zastąpić konie, które tak  uporczy­
wie śledził Jasiński, a zręczny ten p o d ­
stęp miał uniewinnić Mośka. W parę go­
dzin dopiero udało się Jasińskiemu przy­
padkiem wyśledzić konie poszkodzonegu 
ukryte w stajni jednego z mieszczan.

Obecnie wszyscy członkowie bandy 
siedzą już  pod kluczem. Ilość skradzio­
nych przez nich koni nie da się ściśle »- 
znaczyć. Łukaszewicz chwalił się, że li 
tylko przez jego ręce przeszło 48 par ko­
ni.

Kradzieże koni pojawiają się w Krt- 
lestwie Polskiem bardzo często. Zeszłe­
go roku próbowała cała zgraja żydów u -  
zbrojonyeh w topory i fuzye, napaść na 
folwark w okolicy Radomna, aby wykraść 
dworskie konie, ale uprzedzony w porę 
daśedsic zwołał sąsiadów i myśliwych z 
okolicy i takie dał złodziejom przywita­
nie, że paru z nich legio trupem. Na­
zajutrz przejeżdżały przez tę wieś furman 
ki żydowskie jedna po drugiej, a żyd z* 
szepcąc sobie na  ucho ciekawie spogląda­
li na  dwór, w którym ich brać* ta k  wiel­
kie nieszczęście spotkało.

(Hospodarze w Królestwie Fotos:iem 
zabezpieczają swe stajnie na noc w ten  
sposób, ze w poprzek drzwi wewnątrz u -  
Łwierdzają żelazny drąg, aby nie można 
konia wyprowadeić, ale i to nie pomaga, 
jeżeli złodzieje napadną całą bandą

Zapłacili za Przyjaciela Ludu.

Jakob  Ktormański 
Łuk. Kłeczka 
Kg. Khmecki 
Jos. Kula*
Listewski
Łorbiechi
Ks. Dębski
Bednarek
W. Zwiernitoowski
T. Grałrnkiewicz
Tlbk
Rosentha
J a n  Wawrzyniak.o wski 
Wł. Szoczyński 
Wawrzyn Btrzyrze wski 
Prane. Piezcfcek 
Józef Lida 
Tomasz Myier 
J a n  Klapa 
Ryński z Ashiey 
Jos. Uszlet 
W Lizakowski

1.00
1.00
4.00
2.00 
6.00 
2.00 
2.00 
2.00 
1.00 
2.00 
2.00 
1 .00 
2.00 
1.00 
1.00 
1.00 
1.00 
1.00 
1.00

10.00
1.00
1.00

ii i dr o infbrmaeyjne',,2>wi*}zku JSm. i3oi.-w 
St 21jd.‘‘ w pomieszkaniu Sokretarwi ^rwiaiku 

Wo. ri<Ki W . 1 2 th  Btr, Hf
'/j uw«>.iiKO\vnuioir,

E . Oiirowąi, Hokr

J  O  *  JŁi F  Ł  1 { ’ 8  K  l
1’oloca swój

rSalon polski i austerye
w  K e c w a u ii< > , W t e .  

n aro in ik u  u l. K,Łrain.kliLn i Mow.tpeUieir.
Przy salonie ma urnątUorią etc-jnisi wygo­

dną dla koni przyjezdnych na <arg który się tu 
odbywa w knilą ostatnią Bofeoir; rniosiącfi. Rc- 
komendujac s>ę ze skorą i rzetelną usługą Bra­
ciom Połakom którzy tu a innych okolic przy - 
jesdiąją, proszę, rekomendujcie mnie Waszym 
znajomym i sąsiadom innych narodowości.

Józef  Lipski.

3  0 0

KOLOROWE Ok RYCIA
po 8, 12i, 18, 25, &Ł, 40, 45, 50, 00 

‘1.25, 1.50 do 2.20 centów za yard.

E w s t k l  n m ,
Ms&terje nu suknie

po $1.50 i 1,75.

75,

5.

P5, i 40 cnt.

F ia » « 4 « » v r« “
po" 25, 50, 35, 45, 50, 70, 75, do $1

ANtflEJLSKIJi MAHHEKIBT 
nowe downie po 15, 20, 25,

Pstre francuzkic Ka^sbemiry
po 50. 65, 70, 75, 85, S'0 ęast. i po $1.00.

U,£j*nełk i*  ii i iM .lc d n ie  najaflrry*
©d 10 centów do $3.75.

N « I  i t  * I  a n a  u k s i t
|*o 10 cnt a warte 15.

W i e l k i  w y H r

PŁASZCZYKÓW
i DOLLMANÓW

m i i  B B B G I I L
— S& &  ŁŁ W a i a r p  Hśłp .

Mo&nti Ńę noatr.ówić p o  niemsedcc

Wszystkie listy tycsącc się Korospcłiucnoji, 
©głuszo* ś poszukiwań, i '<• pieniędznii, prosimy 
adres© wat>:

J. ■
ifiuitcr of Przyjaciel L&dt,

(.C>2 (jTiicni usu Str MUwackc* Wis.
giiiyi inaracj .i<)'DfOwai*e doznają zwłok: w untiicsz 
oreniu.

W szystiet i,^chc*s piccJtuzy będą edwui w 
gazwie tw low M *.

Średnia wyborna 
rA wyezajisa
Wewern S pring  najlepsza ‘

„ „ po4!edn;eris»*
M i ii m-to ta »*ujlepezK 

., zwyczajna 
,, jiatontowar.t najlepsza 

S pring  superf.ne
,, zwyczajna śu-ednia 

Żytnią
Osp». v:.a lor.o

Zb <>ir. —
Ptrenic* w ziarnie wioeeisna Ko. 1

» ,, „ No. 2
,» No. 3

Mai* (Ktikiirudsii; Ko. 1
„ Ko. 2

(.) W’iCF
Żyto . . . .  
Jęczimtń .

Siano. — - r  
fura trrrootki . I

„ ' „ Ko. 2 .
„ ,, łączne

TlroLiaeg. —
Indyki za font
Kury . . .
Kurczęta za tuzin 
Kaczki iywe,
Gęeiływr

Nasiona. —
Tymotka . . . .  
Koniczyna . 5
Siemię lniane

A rty k nły ku eh er, n e . —
Jaja
Masio . . . .  
Ziemniaki . . . .  
Cielęcina za font 
Wieprzowina 
Szmalec, „
Whiska, Spiritne 3tki kwart 
Wełna
Beczki do mięsa 

„ do smalcu .
Drzewo opałowe 
Węgle .
Jabłka beczkami 
Melony za K<0 ezUk
Miód . . . .  
Chmiel

5.2.5 —i  
5.26 -
4.50 —
6.75 —
4.50 — 
ó.OO — 
5.85 —
5.75 — 
2.60 —
*_> 25 _
4.60 —

5.5<r
5.26 
j.75 
<62 
5.GO
5.25 
4,15
7.26
3.26 
P (!0 
5.00

Pszenica Ko. 2 
Kuknrudza Ko. 2 
Ż yto  Ko. 2 
Jęczmień Ko. 2 
Owies
Wieprzowina .
Szmalec
Whifika

ps?> H # w y
Mąka najlepsza 
Pszenica No. 2 czerwone 
Kukurudza 
Zyto
Jęczmień .
Owies
Wi|)CZO«.l:a
Smulee
Wiska

C h icag o .

Y ork .

10.50 -  11.75

$1.001 — 1.0',T 
1 .0 0 J -  

23 -  .

-  .40
• -32 — .32 £

.87 J —
■ r*0 — i . 13

16.00 —
11.25 — .

. 10.75 — .

0.11 —O .uJ  
. 1 .0 0 — J.25

000. -  . 1 
. 2.00 - 2 .2 6

. 5.00 —6.60

♦ 2.15 —2.30 
4.70 —4.90
1.(0 — 1.25

0.30 — .35 
0.20 —0.23 
120  — 1.5 O
0 03 - -0.08 
0.00 —00.51
0 .6 ł —C<f.9f
1.U — .
0.24 —0.4,1
1.00 — lOt", 
1.20 — 1.23 
7.1X1 —8 00 
4.50 — 9.<X)
1 75 —2.0U 
O.v0 — .
0.11 —0.22 
0.20 —0 24

$1.035— .
0.39 —0.40 
0.83 — .87 
0.00 — .00 
1.12>— .38 

11.80 — .
8-35 —8,38 

111 -  1.12

$3.40 —4.00 
1.17 — 1 20
0.55 -

0.00 —0.00 
. 0.42 — 9.471 
13.76 — .

8.00 -  8.50
1 -is -  -ooo

Wieniec pamiątkowy,
którego wydaniem zajmuje Uę Zantąd Mu­
zeum Narodowego w RjtpperswysR o b « -  
mowŁt będzie nie tyhco tjciory&y w ete- 
teranów i wiele rzeczy r*Kicających światło 
na powstanie •/. 1820— SI roku, a;e j e « -  
cze obraz wszystkich obchodów półwieko­
wej rocznicy w Europie i Ameryce. Mowy 
i prelekcje we Lwowie które ogłoszone 
tani być nie mogły, będą się w Wtcńcu 
auiijdować. —  Przedpłata keaato/e 3  zlr,

l  B B E i S t U
M:ik .tr*  o b u w i a  n a e w e k ł e g e  d la .

Mężczyzn i  N i e w i a s t
i i ł i ‘2 A x f  . M i l w a u k e e ,  W i s .

p«l«c« eię se swym wyrotHHr., era* se
B K L i D K S I

goUiwytii. zą;,Miów ©Lewis, St.ąn«w*wj P«i»« 
P o b l i e a n o k o i .

A .  H A E I S L E R

3 9 ^

Qrove
Str.

3 9 3
Grove

Str.

MiMUt, jako to: ksu.nąi, komooćw. «sa»{̂  
!iwiorc.iadoł, krweec?, ruBtoracy i t, p — poHeoe.
się S-*ąnowscj Polskiej Publiczności, r.ądmin_
it< w składzie rnoina się rcamówić po poilrfdif. 

Milwaukee Wfe.

V /  y  . J i  E I T M A N N . 
Fabrykant najiepf&yih C YG A R pointa. &tt; 

kukawym lasglądw* 8 za/towfjj Pehlmai pajj
bfcrii&Mi, i rqG*f sa 'kurą i  tżsń<cy.

0140 lir»bó*»k 8tr, MirtwaurRce Wi*.



Moja ostatnia Wigilja.
r  f   PK7,K'i -—_A . *t t

Hjrgrnrfia H  iŃ n iow ftk icg fl .

Ciąg diuszy.
W tonie tego wyznania nic było ani skargi, 

ani goryczy. Zrezygnowany na swoje sieroctwo, 
poniewierkę i g łód , Fedko opisywał trudy '■ cier­
pienia swego życia młodego obojętnie, otrzepując 
tymczf.eetr. końcem batoga śnieg z grzbietu pod- 
fcieiowego k«nia.

— A długo już furmanką się zajmujesz?
— Będzie trzy rok', jak mnie z końmi posy­

ła i zaczęli*
—• Kj, to nic panicza. Do zimna łatwo na­

wyknąć, a!e do głodu trudno. Kiedy gdzie 
pojadę, to mi się czasem trafi dobrego pana 
powozić ■> dostać strawne, albo gdzie we dworze 
zanocować i zjeść kaszy z oma*ta, .a le w domu 
zawsze głodno. Chaim tylko klnie < sstnrka.

— Lepiejbyś zrobii — rzekę, widząc jak ł n- 
rza jego weretę ped wiewa — gdjbyż się ze rr.r.ą 
przysiadł i nogi tan w siano schował, jak ja scho­
wałem. MoŻeś głodny nieboraku? Ohaimowa za­
winęła coś na przekąskę. Weź i jedz.

— Bog wam zapłać, a leja  nie głodny. Dali 
mi d aś iemieszki z mlekiem, ho w alem , pojechać 
z panem co dobrze zapłacił.

— Usiądżie fobie przynajmniej obok mnie. 
Będzie ci lepiej.

— Nie mogę pn>ez«. S a  górze zjedzieni v z 
cesarskiej drogi i trzeba będzie uważać . . . Mnie 
nie zimno.

jyłiUWił. Jemu było zimno, ale poczucie obo­
wiązku kazało mu ból fizyczny lekceważyć. Jego 
wesołemu zapewnieniu zadawały kłam sine jagody 
i ciało drżące. Krew zupełnieopuściła jego twarz 
nędzną. Musiał cie,pięć, ale pomimo cierpienia 
jechał bardzo uważnie Ta uwaga była tern po- 
trsebn ejszą, żeśmy już wjechali na 'prywatną, 
p eltą  w ybojów i grudy drogę, a z jednej strony 
tej wąskiej drożyny biegł row głęboki. Naj­
mniejsze zboczenie byłoby nas. mogło wywrócić, 
lecz nie zboczyliśmy, bo Fedko popędzał z zrę­
cznością wytrawnego furmana.

Nie mogąc złamać jego spartańskiego uporu, 
zostawiłem go na koźle, a nasza rozmowa urwała 
się. Dno woza było pełne szpar szerokich, któ- 
reosi godziły jak sztylety ostre prądy powietrza. 
Byto mi bardzo zimno w nogi. W krotce straci­
łem w nich czucie i skostniałem nawskroś- Odu­
rzony byłem także od zimna i postradałem dar 
mierzenia tak ezasn, jak przestrzeni. Siedziałem  
nakselałt kłody, nie pytając zgoła, czyśmy 
pq ędko jeclt&łi, czy też powoli, albo jak daleko 
już od Halicza,* 3  jak już blizko do P. Z tego 
osłupienia zbudził mnie głos dźwięczny, wesoły, 
ogrzewający:

— A czy dobrze wam tam paniczu?
— Bardzo dobrze, dziękuję — mruczałem 

mechanicznie, z udaną żwawośeia, bo nie chcia­
łem okazać przed chłopczyną, ie  nie umiem fyie  
co on wytrzymać. Tymczasem próbowałem się 
cały sciiować w siano, żeby nadstawiając bursy 
jak najmniejszą powierzchnię, tern wygodniej 
drzemać. On miał jednak więcej doświadczenia 
odemnie i nie pozwalał cni usnąć

— Paniczów1 pewno pilno do domu? — zapy-. t *tał, ot tak sobie, żeby mnie rozbudzić.
— Pilno, pilno na wigilię z krewnymi.
— Wigilię? wtgilję? — bąknął, skrobiąc się 

w głowę, dłonią eserwieńszą od gotowanego raka. 
Znać próbował przypomnieć sobie znaczenie tego 
niezwykłego siew a.

— Wigilję Bożego Narodzę um.
— O, o! wiem już. Mówili mi, że p&ńsi wo 

pt dworach się bawią przed poiskiemi świętami. 
Słyszałem o tein dawno, bardzo dawno.

Słowo „dawno'1, wymówił totem  BOletniego 
starca, co sobie przypom na dzieje przed półwie­
kiem m łniooe. Bo też zaprewoę, te dziec ę n ę ­
dzy było bardzo stare. Miało cno po za -obą 
kroniką smutku z większej ilości kart złożona, 
niż niejeden starzec zgrzybiały, a na każdej karcie

była hi stor ja jakiegoś bołc. Cierpienia padały 
nań cicho, jak śnieg nr. wodę i jako śnieg w wo­
dzie bez śladu widocznego się rozpływa, tak one 
tonęły w jego chłopskim sercu,, nie wywołując 
narzekań i jąka, u)e woda rośnie od nawału roz­
puszczonego śniegu, a jego serce wztderało po- 
wodz.ą is lu  i smutku Był zgrzybiały uczuciami 
i twarzą. Stare to dziecko oumlodniah* wszakże 
i stało się cieka wern pacholęciem . kiedy mu za­
cząłem opisywać obchód B. ż igo  K # n x !» n ią  jak 
jak go święcą w ciepłych dworach bogatych 
god ach . Słuchał z otwartemi ustami e goreją­
cych drzewkach i o światłych komnatacb, o wie­
czerzy na obrusie podcsłanytrn sią-uein o łamaniu 
opłatków i rzucaniu fm ti o stropy —  słuchał tego 
wszystkiego), wytrze*zt-z&iąe oczy szeroko, wzdy­
chając i zapominając prawie o szkapach, których 
klufcik woliiiejąey przy pominął dreptacie pary 
kociąt.. A kiedy mówiłem, j-ak * ę rodziny roz­
łączone i .  tę wieczerzę zł ęrrją wesoło i czułe, 
chłopię westchnęło za s-ostrami, co w dąłekiem 
mieście służyły i za braćmi, na jesz,o,ze d&łśzyćn 
garnizonach eUnjącyeb pod bronią. Wtem ostały 
konie zupełnie.

— W o, wista, wiol — krzyknął zbudzony z 
zad urny, i obtarłszy oczy rękawem, zaczął cwa­
łem pędzić, choć wóz nami podrzucał jak piłkami. 
Gdy się konie ustatkowały, znowu s'ę do mnie 
obtócil.

— Ja ».:guy o tych pięknych rzeczach nie 
słyszałem, ahs i -a w idziałem jasełka i szopkę ze 
żłobem, w k-tórem przenajświętsze dzieciątko le ­
żało, i pastuszków, i. •Trzech Królów i. gwiazdę 
wielką, złotą, zawieszoną r.a-i stajenką Poka­
zy w ali to chłopcy, co chodzą po kolędzie. B y ł­
bym też a nim: poszedł, nie Chaimko zabronił. 
Wiem przecież, że chłopcy dlatego koiendcią. bo 
s’ę Zbawicie! w ter. dzień narodził.

— Wie*?, tedy najużyteczniejszą w ado-mość 
o la człowieka każdego etanu.

Znowu zaszła długą pauza vc rozmowie. Nie 
pamiętam już, jak dalsza drogą w yglądała, ile 
minęliśmy krzyżów przydróinych i wsi i kar­
czem, i co się ze raną działo, bo byłem pogrążony 
w rodz&ju letargu, z którogo mmc Fedko zbudził, 
dotykając mego ramienia.

— Popas paniczu!
Wóz ft;.ł w sieni karczemne*.
Pozostawało tnt zaledwie dość władzy w człon- 

kaot, aby zeń w yleić. Byłem do togo stopnia 
przeziębiony, i,o przestałem czuć, i i  mi zimno 
było. Nogi nie statkowały podemną, palce me 
chciały rozwiązać szalika. Szedłem jak
fomraamfcuKsta i nie tyłbym  trafi! do izby gościn­
nej bes pomocy chłopcu. Nic mej o jednak nie 
bolało W prowadzony do izby, padłem bez­
władnie nr. stołek niedaleki kantoru i uczułem w 
sobie nagły jiociąg do wódki — pociąg tern trud­
niejszy do wytłómfiezenia, że nie miałem wtedy 
pojęcia o smaku karczemnej okowity i nie używa­
łem trunków' pra wie nigdy

Ghrześoianka, zastępująeaarendarea przecha­
dzającego się po izbie, podała mi kieliszek wódki. 
Kazałem dać irmy furmanowi. W ypiwszy dusz­
kiem moją miarkę, uczułem w sobie nowe życie i 
zawołałem o drugą. Chciałem toż chłopca wtórą 
porcją poczęstować, ale odmówił i wziąwszy ob­
warzanek, poszedł do koni. W pół godziny póź­
niej zawołał prze* drzwi uchylone, że konie zja­
dły obrok i źe czas w drogę.

Żyd zeskrobał lód z szyby, przytknął nos do 
oczyszczanego miejsca i wyjrzał na dwór, gdnie 
się wiatr wzmagał. Bo chwili rzwkł:

— Nie możecie jechać w taki czas. Dalej 
pełno śniegu.

— Muszę jechać! — zawołałem.
— Mus‘my jechać! — dodał chłopiec — pani­

czowi ptłno, a Chtiiimko ostro mi nakazał wrócić 
do Halicza, rum zadnieje.

— Nie powrócisz, onoćbyś pękł, & panie* 
nie stanie w P. przed północą Trzęcia już do­
chodzi, noc będzie eimne, droga jest zawiana, a 
cło P. jeszcze dwie mile lasem-

— Trzecia! krzyknąłem. — Więc jecha­
liśmy 4 mile fi godzin!

— D&Ppan trzecia paniczu — wtrąciła litoś-

G —

ciw ą szy isa rk s  tonem pełnym przestrogi, wtóry 
zachwiał moją ochotę do dalszej podróży — L e­
piej zanocujcie u nas, bo tara dalej ciężki śnieg i 
broń Kioże wypad k u .

W istocie musiało być nie tnałb śfliegi- po 
drugiej stronie karczmy, kędy s"ę las czerni*, bo 
od tego asa jechały sanie, których dzwonek 
smutny «.-.ęyłał przestrogę, żebym zanocował. 
Juk on żałobnie jęczał

Zacząłem s ę naradzać z chłopcem.
—- ćjbttinako by renie zabił, jeślibym ?.tnoco­

wał i nie matn dość obroku na nocłog.
J;« Ukż»- chciałem jechać koniecznie. Nie 

podobna mi było uwierzyć, aby dwie mile nie 
tlały się ujechać jeszcze przed cocą.

— Aa, wię-c jedźmy. Znam drogę dobrze i 
trafię szczęśliwie, choćby po ciemku. Niech się 
punie* nic boi, zajedz emy! Może i lepiej jechać, 
bo paniczowi będzie w es do w oomu, a ntnteby 
gorzko było, joś. J>ym jutro rano nie skinął w 
Haliczu!

Z>dc»eyd( wąłetn się jechać. W fa c iem . W tatr 
pr*.er»ali wy jk i .s t !  się folgować. skorośmy się 
do lasu zbliżyli, ale wieczór był jeszcze Umniej­
szy od poranka, gdy* niet-o s ę  wypogadzalo i 
w roiyło mróz trzaskający bladym swjrm błękitem. 
Wjechaliśmy w okolicę. gdzie więee; śniiegu spa­
dło przeszłej nocy m i w pad ile naddnieprzań­
ski i klimat był ostrzejszy, jak g-dyt y ją od rzeki 
sie mile, hk całą elojici-e szerokości geograficz­
nej oddzielały. Smieg nie zawadzał ri.tr. tak 
bardzo z początku, bc droga była utorowaną śla­
dami kół i sani, lecz tir. bliżej lasu, tom mniej było 
ubitych ftzłfcków. Kołt. grzęzły niekiedy po osie 
w miałkich zapustach, & konmk& kosiruite i całe 
szronem pobielono wlokły się krok za krokiem i 
sapało. W ołanie 5 bicie nic mogło ich zbudzić 
do pospiechu. Ieh bok wadyoMtly rię i opadały 
k utczc-wo.

'Siedziałem ponury i milczący, Zkąd wziąć 
siły i orćioty dc rozmowy w takiej podróży? Raz 
ty k o  zbudziłem się z głuchej obojętni, ści, żeby 
zauważyć, żeśmy mijali sąsiednią karczmkę przy 
rozstajnych drogach. Toż na nią, blizko krzyż i,
przed którym Fedko pobożnie się pokłonił, ly ły  
widłft dwóch gościńców. Jeden z niob byt obity 
i prowadzi? do miasteczka, drug wiódł w Jne 
oienny, w części wytosaosony. JSnałcm tę dro­
żynę. .Byli wycięta n ebarczo dawno i prowa­
dziła do P., dokąd było jeszc-ze półtorej mili.

Duchodzitą czwarta. Niebo zachodnie przy­
bierało bnrwę, oo»ii* do ołowiu pouobniejszą, a 
pyanly krwawy krąg słoneczny utonął w legie. 
Nie iułowwtem go, bo póki świecił, nie wydawał 
ani blasku ani ciepłu, tylko spogląda? na nas juk by 
zimnem, zamglonf.in, przereiającem okiem.

Białe pagórki i bezlistne zapusty rzucały dłu­
gie, fiir.h,styczne, trwogą przejmujące cienie na 
drożynę, śniegiem zawaloną. Nie widzieliśmy 
już ani jednego śladu koła lub stopy ludzkiej. 
Tylko gdzieniegdzie plątały się. po białej pokro- 
wie kluczki, skokani zajęczemi porysowane. 
Ma-śeiim torować sobie mozolnie własny szlak, 
co przj^chodaiło o tyle trudniej, o ile droga sta­
wała się co risz gorszą. Było na niej pełno pień­
ków niewidomych, jam, wertepów i st.«ornych pa 
górków, u kboryeh zadyszane k o n i  ustawały. 
Krótki d«ień zitnowy skończył się Bór tonął 
w zmroku grobowym. Mróz potężniał, n gwiazdy 
iiiedająte światła migotały śwawo, zapowiadając 
zimno syberyjskie. Wszystko Uk mę skład;iło, 
iebyT pr«ejąć mnie lękiem i rozpaczą — wszystko, 
oprócz głosu młodego woźnicy. (Dos ten, napo­
minający często zbiedzone szkapy był jak z a n u ć  
wesół, dźwięczny, pełen otuchy dla mnie i dzwo­
nił z czystością i energją niepojętą. Odbijał się 
o dalekie zręby, nad któremi s la ‘y nasstrtniki sa ­
motne, załąincjąc wiatrem stearpane gałęzie roz­
paczliwie, juk gdyby łnmeRlowały nad zftiśzesw- 
nym lasem. Ich prue rysowały się uziw&oznię na 
bieli śnieg^j, a bezlistne konary nr,, wyiskizonym  
niebie. Echa głosu wnieuły od nieb pełne, silne, 
do śmiechu podobne i rozweselały mnie cokol­
wiek

— Nie wołno rozpaczać — szepnąłem sobie

— póki .mój duś.. ia<»« łi.i.j n , » « ŁJO/* wierzy w 
szczęśliwy koniec podróży.

Pocieszając s;ę tym sposobem, ułożyłem się 
głębiej w' siano i spuściłem głow ę na j-ierś,.

— Kj, niech was Fauna Najświętsza od snu 
broni!. . Nie śpijcie paniczu, nie śpijcie!

Kto tak wołał? C zy  Fedko? C2y to wołanie 
leciało z kozła, czy z lasu?

— Sen tutaj śmierć! — dodał ten sam glos.
— Dobrze, dobrze! — mruczałem. — Jz już 

wiem. O, ja nie śpię!
I podniosłem główę z u Ca nem zuchosiwem.

Dalszy ciąg zastąpi.

MĄDROŚĆ NARODOWAi.

W PRZYSŁOWIACH.

Ciąg dalszy
Kto z B -gletn — Z tym Bóg.
Kio rano wstaje — Temu Pan Bóg daje
Kto późno jwzychodsi — »Sam sobie sz-kcslzi.
Kto pracu je za młodu — N ie ma ta  irtareść 

głodu.
Kto Bugu Biłuiy — Temu wszystko płuźy.
Kogo praca nie trudzi — Tego post pie.schu-

dzi.
Kio ojca, matki F e  słucha -  Słucha złego 

ducha.
Kto złemu pobłaża — D ótre r,ą szwank na­

raża.
K to za miodu za wiele tkacze — Na starość 

płacze.
Kio się na ciepłem sparzy — Tego i zimno 

warzy.
Kto z kim przestaje — Takim sę sam staje-
Kto słucha pochlebcę — Mądrym być nie­

ch ce.
Kto Boga odstąpi — Ternu czart rady nie 

skąpi.
Kto się jedynie tic twój rozum spu-śzczr, —  • 

W lego głow ie wieczna puszcza.
Kto chce tyć dobrym opowiadaczem — Musi 

wprzódy być dobrym słuchaczem;
Kiedy milczy głupi — To go mie jeden r.n 

mądrego kupi.
Kto podsłuchuje cudze ściany — U słyszy  

właeeie naga*y.
Kto pod kim dołki kopie — Sum się w nich

topi.
Kocioł przygarnia garncowi — A oba smołą 

podobni dziegciów i.
Komu przymówka — A na się ani sławka.
Kłamstwo nie pomoże — N ie zataisz szydła 

w worze.
Kto bię raz rrzon ew it-zy — Ternu potem nikt 

riie wierzy.
Kto łże skladłsie — Może i kradbr.ie.
Kogo Bógsyrtem swym uznaje — Jak Jezu­

sowi krzyżyki mu daje.
Kto ubogi t  puszy — Tc jak ciało be* duszy.
Kto dwie sreki za ogon trzyma — Zs-dnej 

nie ima.
Kto na dwóch stołkach siada — Często na 

z;etnię opada.
Kto niewzywany, już się uniew n r. — Sum 

sobie winy przyczynia.
DsJfwy ciąg nast.

?V»*y8tkie listy lyc.zące się Korespondencji, 
ogłoszeń i )><wZukiwńń, i z pieniędzmi, prosimy 
adresować:

1. W«ń<izi:Ą*ki 
Bditor c f  Przyjaciel Ludu, 

tfi2 ćirecnbush Str Milwaukee Wiś. 
gdyż inaczej aiDssowane doznają zwłoki w cw.e.sz- 
czeniu.

W saystkic E"ćisclki pieniędzy będą ocTad w 
gaze<ic kwitowana.

Bioio informacyjne „Związku Nar. Pol- w 
St. Zyt / '  w pom eszfcanio Sekretaiza Związku 

N e 3?Kft W tCfch S tr, € b i« a g « , fKl 
7j usKSBowaniem

E . Odrowąż., bek r
1111 Hi lim IlinWIIHIIIIIIIIIIIIIIIBI

Tanie resztki! Tanie resztki! Tanie r esz tk i! Tanie resztk i!

C ha s . C . M I L L M  A  N . N o. 313  (łrovc S tr.
a' - •

Poważamy sic donieść Szanownej Publiczności, że mamy znów wielki wybór resztek któjre bardzo tanio sprzedajemy.
Odebraliśmy także wielką nadsełkę ręczników w rozmaitych gatunkach, które po 5 cnt. yard sprzedajem y;------

również białe koszule dla mężczyzn po 60 cnt. sztukę.
• Oprócz tego marny wielki wybór ftaneli, rnaterji na suknie i wełniane hustki dla niewiast bardzo tanie. —

P R Z Y J D Ź C i  E I Z,.O R A 0  Z C I E.

Chas. C. M i l i  ma n n  No. SIS. Grove Str. M il w a u k e e  W is . -Isoo

B O M A K  C Z E R W I U ? S K i  Sprzedawca.
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f f t l l l J l i i A A ; ,
Wathmgks/A D O. W senacie obra­

bu ją  nad -zmianą prawa dłuiniez^go.
W 3prawie budowli kanału  Panam a 

uchwalił senat przyzwolenie logo kanału 
i ubytkowania tegoż przez wseystkic na ­
rody.

Interes prawa fund-aeyjnego napotkał 
na więcej przeciwników w senacie aniżeli 
ćiię spodziewano. Starają się usilnie o to 
ażeby stopę trzy procentową zaprowadzo­
no Sfflów napowrot i senatorzy z Zacho­
d u  i Południa są tej nacfoiei to nastąpi.

Urząd skarbowy postanowił, że wszel 
Trio mieszaniny i prenerała z Alkoholu 
isają  być tak  opodatkowane jak  sam Al­
kohol, bez względu na to czy są w t a ­
ryfie oddzielnie opodatkowane lub nie, a 
tylko ,.Bav R um " czyui wyjątek. (Czy 
to z jakiej szczególnie] łaski dla bnibie 
raj- •)

Wydział etatowy uchwalił na udział 
w konferencji monetarnej $ 31,£00 na 
publiczne gmachy i wprawdzie w Chica­
go 20,000 doi. w CiiRumiati 350,000: w 
H am sburgu  70,000 doi. w Kansas City 
75,000. w Littie Rock 18,000 doi; wr Mem 
pihis lOU.OOO doi; w Naskrilie 100,000 
w Topeka 00 000; w Toledo 100,000 . 
na utrzymanie domów dla inwałdów 950; 
000. Na wyru.ar wybrzeży i poWieizchni 
zierni 522,000 doi da zakończenie 10 le­
tniego obliczenia Ruhiości 500,000 doł na 
utrzymanie, sądów z wiązko wycłi, pfcti^ji i 
utrzymanie więźniów 2,375,000 doi. na 
d rukarn ię  rządową 1.700,000 doi; na ry­
bołówstwa* i hodowlę ryb 1*21,000 doli. 
ua wybndowanie parowca dla komisarzy 
rybołówstwa 103,000 doi; na Arsenał w 
w Rock łsiand 221,000 doi; na oświetle­
nie i utrzymanie białego pałacu (prezy- 
-deniowskiego, gmachu) 42,500; na dalszą 
budowlę nowego budynku d k  minerte 
d u m  wojny, marynarki i stanu 450,000; 
na służbę sygnałową 38-5,00*0 doł na 
cmentarze narodo we 100,000 doi. iia li­
nie telegraficzne w sprawie wowdcowej 72 
000 doi: i bardzo jeszc*e wiele innych sum

Nowy York. Spodziewają arę że w 
f.  1333 wystawa mają*-a się tu odbyć 
będzie 4 razy większą aniżeli dawniejsza 
w Fikdeijfii "WyJatfo odezwę do k r i s ó w  
ku popieraniu t«-go przodsi-ewzięcia

NiYnitts Team. NTa pćęeiu nygrach 
uwięziony ch za moidcrstwo wykor.an > tu 
prawo doraźne. Podczas jrfroćaeu w s ą ­
dź k  wpadła masa ludz’ du sądu, odebra­
ła gw ałtow ne szeryfowi więźni i powie­
rzono ich na werandzie praed sądem, nie 
czekając wyroku, przysięgłych,

Milwaukee. Parowiec „Ludington" 
k tó ry  tdę błąkał 18 dni po jeziorze przy­
biły nareszcie do naszego jKirtu.

W walcowniach na Bay View pry- 
-snęła rozpalona masa żelaza w oko nie­
jakiemu Stefanowi HarmacLer, co go nie­
zawodnie oka p o z b a w i .  Gazeta robo tn i­
cza niemiecka napomina robmtiików w 
zej fabryce, ażeby się ocknęli z iGpienio i 
domagali się od fabrykantów ustanowie­
nia wyaadgrodzeniu za przypadki w nie­
szczęściach

Przeciw policjantowi S’repk>w zapadł

Teau’ amaiorsiu To w. JS arodoweg^ i 
Bratniej Pomocy imienia J .  L Krasze­
wskiego, z powtórzeni sztuki „Wceeie na 
Prądniku w lszoj Wardzie >v hali szkoły 
śtej .Jadwigi, wzniecił nowe życie narodo 
we pomiędzy bracią naszą i w tej (i/.iel~ 
niey miasta mieszkającą. Polonia nasza, 
liczne grono mężczyzn, niewiast, młodzie­
ży i dzieci zapełniło Italę. Niecheemy tu 
przechwalać, ale bez przesady z wyrazu 
twa.rzyr i wzorowego zachowania się go- 
ści sądząc możemy siniało powiedzieć, że 
wszyscy widzowie odnieśli wielkie, bu na 
wet nadspodziewane zadowolenie, kiedy 
po skończeniu przedstawienia* dały s’’ę sły 
szeć powszechne życzenia, oby nadal wię­
cej i lA.ęste przedstawienia mogły być 
tamże urządzane. Na co komitet teatral 
ny J ię tn ie  się zgadza i do czynnego 
współdziałania o siły amatoi ow i z tej 
strony pros:. Jes t tam młodzieży płyt 
obojga dosyć, a przy dobrej chęci, po­
święceniu się i przy szoatrej pracy wy­
pracować się może i tamże piękne gion- 
ko amatorów, kiórjsjr za czasem będą mo- 
gjj oddzielne kółko teatralne wytworzyć i 
ducha polskiego budzić, co wychodzą ua 
ogóiną korzyść wiary narodowości i n,o 
ralnośei potomstwa naszego. Dajmy do­
bry przykład; za wzorem kapłanów n a ­
szych, którzy i to przedstawienie swoją 
obecnością zaszczycili; przypominajmy so­
bie rejig.jne, moralne i narodowe zy.de, 
zwyczaje i obyczaje narodu naszego, przod­
ków' naszych, wpajamy w nas te  staro­
polskie cnoty, a możemy’ być pewni, żę­
ta k jak  nas. kiedy Niemcy zniemczyć a -  
ni Moskal zmoskwiczyć nie pooolałi, to i 
dzieci nasze na obczyźnie wśród obcych 
narodow n.gdy się nie wynarodowią ale 
przechowają pamięć Narodu Polskiego po 
nie*>końuzone lata.

Hal polski To w. Św, Grzegorza, U la­
nów polskmh w Milwaukee odbyty w u- 
biegłą sobotę w hali 8 . 8 .  P arku  wypadł 
jak się spodziewano pomyślnie. Gości 
zebrała się dość znaczna liczna, którą mia 
no wicie To w. rycerzy Sgo Marcina najo­
kazalej zwiększyło. Towarzystwo to przy 
było w uniformie i wojskowym porządku 
na czele muzyki, której odgłos i dem on- 
sUaęja marszowa wielu choć może nieohę 
tnych do podążenia na halę zachęciła. 
To też liczni gośme przy woaołych plą - 
sach bawili się swobodnie prawie przez 
noc cidą, i wnosić należy że rL\ war/y 
stwo wydające bal odniosło pożąoaną ko­
rzyść materyalrią cftrgo im szczerze ży­
czymy.

głowę Louis Spsrla na 
Liederkranz, co zaszło i3go

wyrok 25. doi, kary za niesłuszne odo­
rze nie palką w 
bal-u w hali 
Stycziua.

Radzcy miasta ućbwaKli 50,000 do­
larów na wybudowanie szkoły normalnej 
w Milwaukee Ghodu teraz jeszcze o 
toiejsze do budow'i tego gmachu. Radca 
G&ase d»je grunt darmo przy* Mitchell i 
Hauover tuicy, a mni chcą mieć tę szko­
lę w przeciwnej slzonie miasta. Obywa­
tel ze strony południowej powinni sie sta­
rać usilnie o to i fb y  podarek Chasego 
był iwzgiędniony, bo szkoła ta  dźwignie 
całą tę dzieraicę w której będzie wyłn*- 
dowaną..

Fryderyk G unthcr k tóry  utrzymywał 
,i>u 25 lat wielki skład kapdaezy zIkhi- 
krutował na 75,0.00 d(4:, a wartość w y­
nosi zaledwie, 50 tysięcy.

W zeszły tydzień przybył na poiicją 
ttkjakji Jem Hałoniuu i żądał by go od­
stawiono jako laeęgę na dzas mroźnej zi­
my do domu poprawy, bo aie ma ani 
mięszkania ani pracy, lecz policja prośby 
jego itie uwzględniła, a wiec pomyślał 
nam sobie o innej radzie Poszedł do 
składu rzeczy Fried i Neumann skradł 
-spodme i w nogi przy oeom go schwyta­
no do policji odstawiono, a sędz;a przy­
chyl 1 .się i o jego dawuego życzenia, bo 
go posiał r.a 80 dni tam gdzie sam iść 
j> agnął,

P o d z ! ę h « w a i i i r .
Ja t»ł«j podpimuiy mam bonfU zfo iye  pu­

bliczne podziękowanie pani Piifiilekiej.) naszej <o- 
dac/.ce za jej siaranio jiodjęte okofo mej inatżunkł, 
mianowicie za wykur.iwanie słabości takiej co ju4 
była blizko grobu, g tiy i doktorzy oeadzdi ie  ju i 
nie raa nadaijji do powrotu z Irowi i; będ:(c w La­
kiem połoieiiiH dowied/.ialein się o zdolności pani 
Piifalskiej którą wezwałem natychmiast do siebie, 
a ta data dowód swej zdolności jako te i pilnej 
i śeczolowitości około mej m alionki i Jej tylko 
zawdzięczam za prawdziwy polska i bratnia po­
moc, ie  jest moja Maliniaka przy zdrowdu. Na do­
wód tego uiuiehzcz&m podpisy i dwóch innych 
jeszcze rodakow, którym takie paru Puftdskn przy- 
niotka ratunek. Ja ze swojej strony wniz moja 
ta* iionka składam szczere podziękowano i iyczę  
wszystkim rodakom aby w każdym mzio od niej 
zasięgali radyt, szczególniej w niebezpieczeństwie 
prosili ją o pomoc.

A n t o m  K ę d t i t r i ł e i ,  
M u r t / a n n u  P r o s z k u w i c z ,  
P e * z « e y ń s k i .

P o d z i ę k o n a n D .
Towarz.xt.vH) m .  (i m g  o m i  U lani polscy, 

składają niniejszem Towarzystwu rycerzy 
św. Marcuia serdeczne podziękowanie za 
łaskawy r liczny współudział, jak i wzięli 
na balu odbytym w Sobotę dniu 19 Lu 
tego w hali Wootoha (S. S. Park.) Dzię­
kujemy Wam bracia po wielokroć i z a ­
rzekamy Wam wzajemność odslużet ia się 
w każdym razie ile tylko obecności na­
szej zażądacie.

K O M ITET

D o a i  i  l o t  n a  N p r z e d a j j .
Wychodzą na fsrmę przeto mam zamiar 

sprzedać mój Jom i lotę na dwie fumirje w y­
godnie urządzowy pod barazo korzystnymi w.iy 
iłinkami. Ktw»y caciat się bliżej o tem dowie­
dzieć, niecił się ngtoć do

M i - h a  d  S z a t k o w s k i e g o  
758 Garden ulicy.

P O « K lite  IW  JkN 113.
Wojciech I)a»ieckipro«i swojej siostry Kata 

rzyuy Kariwr, która ma m.eszkać w Ghicngo, o 
podanie Adresu do

Sf5 Grore Str. Milwaukee, Wis

Wysprzedai*z Zupełna

TOWA ROW M ATEEJ ALN YC H
po cenach fabrycznych

j» r  /. ę  * t  e !» I y  1 k  o  m  i  e s  i  ą  «.*#

Wysprzedaję nie pojedyncze uiesprztdajue towary, ażeby t /m  sposobem ich aię 
pozbyć, ani też innych jako zachęcenie, lecz wszystkie towary bez wyjątku, jako to:

Materjje ua suknie daiuskie
Da ubiory dht MĘŻCZYZN i DZIECI.

Maierjc na koszule wełniane, gotowe koszule, kapeiuszer 
kapoty, serwety, kółdry7 .wielkie bustki czarno-kaź-| 

miro we, broszurowane i kratkowane wełniane,
—  J A

Wszystko to sprzedaj j ta,, i ej aniżeli gdzieindziej.

Ł  A . t 0 8 i f l »  HF, 841 Grove str.

Brc. Zimmermann.
HANDEL

p o d  c h o r ą g  w ią

384
r l .  W a ł e r  SStr.,

HANDEL
p a d  c h o r ą g w i ą

384
1 i Ą i & s r .

Wielki Magazyn 1 bioru.
Najlepsze ubiow dla Mężczyzn

N A  J E S I E Ń  I Z I M Ę .
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców.

HURTOWNN HANDEL
384 E Waler Str. pod niebieską chorągwią.

Handel poboczny w Zachodniej stron ie
znajduje się na rogu 12tej i Cherry uhsy naprzeciw kościoła św. Jozefa

Na stronie południowej
otworzyliśmy wielki poboczny skład

U R I  O  R ( ’)  W  M E Z K 4 0 H
*

w ►Środę 20̂ 0 Października
y» »  i l(  A  r .  3 3 9  € ł  r  o  v  «

Z~U37.ancwan:em

B K  A C  1 A Z IM  M E B M A N N.

S K Ł A W  I  N

Kalifomij skicłi.
i i i .  m m n  i
H u r t o w n A  ó p r z e d a r Z

Z A  G R A N I C Z N Y C H  % K R  U  O  W Y C N

m ' u w iń
4 4 2  — 3 4 6  O S W A M T A  isL

MILW AUKEK WIS-

y 1. j .  p O  RC H A R D T.

S ę d z ia  p o k o j u ,  n o ta r ju * *  p a fr li^ z u y  
I A D W 9 M A T

Pooojmujo otirot 9 na aądath wa ’v*i/.olk 'i h 
preflesaoh.

Wyrabia wsŁelbio ^yrawno papiery i tokumen- 
ta, poArfcdmosy przy ugodaoJi, kontraktach, 8(>rze 
darzaoh; wyso^wia hipoteki, zapisy i testament* 
legalne Wystawia plonipotsncje do Europy

ó>ÓH d e c a n ż  A v e  5 6 9  ■ =jgJ9 
i f l i W a w k w ?  H  t s e o i i N i n .

JOZEF HELLER
4 1 7  i  4 1 *  Bf IT <  H E L  i F l ltH T  A v®

poleoa”
H zitw im tj Polskiej PoMicziiaśc.i swojr̂

G R O C E R N I Ę
TJiopatrzoną we ws& łkfe potrzebo huchenm- 
i gospodarcze co tylko (jo&padyni do rqh/. 
vot;mbm.

Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym  d N m ie  i  wszelkich g a tu n -  
ko.i' pet Icadfa., pOdmi, 'iJaneJ.e sasyrtyf 
)tuxJe,i'je na. p jso e .lt na soLme. na. rpoiinr 
kosziiJi'.. i Jrani,k,. > t. p.

Na.ito j* nj

SALOON z POOLTEBLEM
a w każdym wydziale rąezy za .skora i m tel. 
ną ud

J O Z E F -  H E L L E R
Narożnik MlTCHEb i FIR8T Ara
MILWAUKEE WIS


